Nr. 129. 


Sobota, 9 Czerwca 1917. 


= Wychodzi codziennie“ o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulicą Czarnieckiego 1. 10. — Kkspedycya miejscowa 
l zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankawoć. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Rok 107. 


SKA 


zamiejscowa: 


. 36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 


półrocznie . 3K 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 8 czerwca 1917. 


Naj. Państwo w Tyrolu i Przedarulanii. 


Z Bregencyi telegrafują: Przyjęcie, zgo- 
towane Najj. Państwu przez ludność stolicy 
rzedarulanii, tworzyło szczyt hołdów kraju 
oronnego Monarchii, najdalej położonego na 
achód. W głęboko odezutej przemowie hoł- 
owniczej Marszałek krajowy Rhomberg dzię- 
ował za uszczęśliwiające odwiedziny Najj. 
Państwa jeszcze w czasie trwania wojny i 
Wyraził nadzieję, że szlachetne dążenia Mo- 
Rarchy, zmierzające do rychłego pokoju, za- 
8zpieczającego byt i dalszy rozwój Monar- 
chii, nie będą się już nadal rozbijały o złe 
Zamiary naszych wrogów i ich nieprzejedna- 
Wezość. Zakończył wyrażeniem życzeń dłu- 
Eich błogosławionych Rządów Najj. Państwa. 
N.jj. Pan podziękował, przypominając 
Przysięgę wierności, jaką ludność Przedaru- 
lanii w roku 1909 złożyła podczas odwiedzin 
esarzą Franciszka Józefa, a której ludność 
Przedarulanii wiernie dechowała w ciągu tej 
Najcjęższej ze wszystkich wojen, trwającej 
duż trzy lata, przyczem wielu pod okiem 
ajj. Pana z bezprzykładną odwagą w se- 
ach bitew i potyczek dowiodło, że wier- 
Rosé i waleczność przodków ich nieodmien- 
nie żyją dalej w ich sercach. Z radością 
Najj. Pan i Najj. Pani przybyli do Przed- 
śrulanii, sby wyrazić dzieciom tego kraju 
Podziękowanie za wszystko, co uczyniły, po- 
Wwięciły i wycierpiały dla Ojczyzny. Mo- 
Narcha zakończył słowy: 

Moje modły błagają Boga, aby był nam 
dany rychły honorowy pokój, który zagoi 
wiele ran, zadanych przez wojnę. Wówczas 
Dieustanną Ma troską Monarszą będzie, aby 
Tozwój, który rozpoczął się i rokował tak 
Piękne nadzieje, a przerwany został przez 
Wojnę, szedł dalej, przyniósł błogosławień- 


stwa i doprowadził do bujnego rozkwitu, na 
pożytek dzi:lnej twórczej pracy oddanej lu- 
dności tego ukochanego Mego pięknego kraju 
Przedarulanii. 


Po przemowie Marszałka kraju i odpo- 
wiedzi Monarchy, ludność wznosiła entuzya- 
styczne okrzyki. Następnie burmistrz Bre- 
gencyi wyraził gorący hołd obojgu Najj. 
Państwu, poczem Monarcha i Jego Małżonka 
wśród bezprzykładnych owacyj ludności, ob- 
darzeni mnóstwem kwiatów, udali się ao Ra- 
tusza, następnie zwiedzili klaszter w Mehre- 
rau, założony za czasów Karolingów, tudzież 
Zamek Hofen, służący za szpital rezerwowy, 
z którego po wojnie ma być utworzony przy- 
tułek dla inwalidów. 

Z kolei Najj. Państwo odbyli przejażdżkę 
po jeziorze Bodeńskiem, poczem odjechali do 
Wiednia. 

Wzdłuż całej drogi w Przedarulanii i 
Tyrolu ludność tych krajów składała hołd 
Najj. Państwu, którzy na każdej znaczniejszej 
stacyi wysiadali z pociągu Dworskiego i wszę- 
dzie z ujmującą łaskawością, wywołującą co- 
raz to nowy entuzyszm, przemawiali do 
przedstawicieli ludności i przyjmowali hołd 
dzieci, tłumnie zebranych z dala. Szczególnie 
imponujący był ten hołd w Insbruku, gdzie 
jeszcze w chwili, gdy pociąg Dworski ruszył, 
dzieci rzucały kwiaty do wagonu przez otwarte 
okna. 

Podróż Najj. Państwa przez Tyrol i 
Przedarulanię musiała na wszystkich wy- 
wrzeć nadzwyczaj głębokie wrażenie. 


Rada Państwa. 


Z izby panów. 


Prezydent Izby panów, otwierając śro- 
dowe posiedzenie, dał przedewszystkiem wy- 
raz radości z powodu zwycięstwa nad Ison- 
zem, a następnie poświęcił wspomnienie po- 
śmiertne zmarłemu członkowi Izby panów 
Bergerowi. Dr. Michał Bobrzyński, który 
po raz pierwszy zjawił się w Izbie panów, 
złożył ślubowanie. 


Prenumerata: 


| 
9 K || rocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy 1 literacki“. dodatek miesięczny do Gazely Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


miejscowa: 


28 K | ćwierćrocznie 
14 K | miesięcznie 


 Z=K 


półrocznie . 240 K 


P. Prezydent Ministrów zawiadomił 
pismem o ustąpieniu P. Ministra dr. Bobrzyń- 
skiego i o nominacyi szefa sekcyi Seidlera 
Kierownikiem Ministerstwa rolnictwa. P. Pre- 
zydent Ministrów przedstawił Izbie szefa se- 
keyi Seidlera. 

Członkowie Izby Exner i 
mayr wręczyli wniosek nagły, zawierający 
projekt ustawy z zarządzeniami przeciw nad- 
użyciom znaczenia towarów. Wniosek ten 
przydzielono komisyi gospodarczej. 

Termin następnego posiedzenia podany 
będzie w drodze pisemnej do wiadomości. 


Z izby posłów. 


Srodowe posiedzenie Izby posłów pod- 
jęto o godz. 5'30. Prezydent podał do wia- 
domości telegram generała Boroevica, nade- 
szły w odpowiedzi na telegram lzby posłów. 
Prezydent zawiadomił, że rokowania między 
stronnictwami w sprawie trzeciego czytania 
przedłożenia, będącego przedmiotem obrad, 
nie zostały jeszcze ukończone i przerwał po- 
siedzenie ponownie do godziny 7. 

Rozpoczęło się ono o godzinie 7:20. Na 
porządku dziennym znajdowało się trzecie 
czytanie regulaminu. Sprawozdawca 
dr. Hummer oświadczył, że ponieważ sku- 
tkiem przyjęcia wniosku mniejszości posłą 
Franty zmieniła się cała podstawa przedło- 
żenia, ponieważ on sam nie może się soli- 
daryzować z tym wnioskiem i ponieważ pod 
względem formalnym uprawniony jest do 
bronienia przedewszystkiem tylko uchwał 
komisyi, widzi się zmuszonym złożyć referat. 
Prezydent zapytuje przewodniczącego komi- 
syi regulaminowej dr. Germana, czy obejmuje 
referat. 

P. German objął referat, poczem 
ustawę o regulaminie i regulamin przyjęto, 
jak przewodniczący stwierdza przy obecności 
przeszło połowy posłów i większością prze- 
szło 28 głosów. 

Przewodniczący zawiadamia, że poseł 
Leo przedłożył wniosek, dotyczący regula- 
minu, a ponieważ przy trzeciem czytaniu jest 
niedopuszczalne stawianie wniosków, przeto 
musi ten wniosek traktować jako wniosek 
samoistny. 


św o oo o oo ooo ooo ooo ooo ooo ooo 


Grab-| 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ukezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej. 


Wniosek ten opiewa: 

Jest obowiązkiem Prezydenta, aby spra- 
wozdanie stenograficzne z mów wygłoszonych 
w języku nieniemieckim w myśl § 51 regu- 
laminu zostało urzędowo przetłumaczone, a 
tłumaczenie to ma być włączone do proto- 
kołu wedle porządku mów, zaś tekst języko- 
wy zostaje ogłoszony w drugiej części pro- 
tokołu tak, że ten tekst uchodzi za wierne 
sprawozdanie obrad Izby w myśl $ 38 usta- 
wy prasowej. 

Ponieważ wniosek podpisany był tylko 
przez wnioskodawcę, Prezydent przedłożył go 
do poparcia. Wniosek uzyskał poparcie i zo- 
stał przekazany komisyi regulaminowej. 

P. Leo przedłożył następnie wniosek 
o wybór komisyi konstytucyjnej z 52 człon- 
ków. 

Wniosek ten przyjęto i wybór komisyi 
postawiono na porządku dziennym następnego 
posiedzenia. 

Nastąpiły zapytania do Prezydenta. 

Poseł Reizes w swem zapytaniu do 
Prezydenta oświadczył: Setki tysięcy oby- 
wateli od chwili wybuchu wojny uciekły 
z Galicyi, Bukowiny i prowincyj południo- 
wych do krajów zachodnich Monarchii. albo 
też ich tam przeniesiono. Zarządzenia Rządu, 
aby dolę uchodźców uczynić znośną, nie 
zawsze były wystarczające. Najgorzej od po- 
czątku wojny powodziło się tym, których od- 
stawiono do prowizorycznych baraków. Par- 
łament ma teraz załatwić najpierw nadzwy- 
ezajnie ważne sprawy dotyczące ogólnych 
interesów państwowych, ale przedstawiciele 
ludu mają obowiązek zbadać natychmiast 
kwestyę uchodźców i spowodować Rząd do 
koniecznych zarządzeń. Mowcea zapytuje Pre- 
zydenta, czy jest gotów na jednem z na- 
stępnych posiedzeń zarządzić wybór specyal- 
nej komisyi dla spraw uchodźczych, która 
zajęłaby się zwłaszcza kwestyą baraków. 

Dr. Bugatto, wskazując na wnie- 
sioną interpelacyę, przyłącza się do wywo- 
dów posła Reizesą. 

Prezydent oświadcza, że porozumiał 
się już z Rządem i oczywiście gotów jest 
działać w kierunku ustanowienia takiej ko- 
misyi. Spodziewa się, że na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń sprawa ta będzie mogła 
być załatwiona.. 


ja I 


3 
Maciej Wierzbiński. | 


DOLAR I SPÓŁKA. 


POTWTLEIŚĆ. 
VII. 
Pasowanie na wielkiego człowieka. 


(Ciąg dalszy). 


Zrazu uwaga była zwrócona na półmiski, 
Ra nieprzewidziane smakołyki i nowalie. Do- 
Piero po kilku kieliszkach wina i zaspokoje- 
Riu psycinczno-gastronomicznej ciekawości, na 
umiane lica wystąpiły uśmiechy i zapano- 
wał nastrój biesiadny. Gdy pojawiły się — 
Wwedłng Gawrockiego — „obowiązkowe i nu- 

ne, jak cnota, pulardy*, pan Gustaw podzię- 

Kowął gościom w kilku słowach za przybycie 
1 zapewnił ich, że „wieczór ten na ojczystej 
Ziemi, wśród kwiatu społeczeństwa — to 
Przyjemność jakiej daćby mu nie mogła ża- 
Na z pięciu części świata“. Poezem pokłonił 
Mę ziemiaństwu, bankierstwu i przedstawi- 
Celom na arenie politycznej i wniósł zdrowie 
Bości w ręce pana Wierzejskiego. 

Niebawem powstał pan Jędrzykowski ze 
Spotniałą nieco łysiną i jowiszową powagą 
Świecącą przez okulary wyzywająco. Čiołecki 

przekonaniu, że on jeden ma prawo prze- 


mawiać, mruknął do sąsiada: „zaczyna się 
piła!* Ale tak nie było; bankier wspiął się 
na zenit swoj elokweneyi. Począł z łezką 
w głosie: 

„Witamy cię, kochany i zacny panie 
Giustawie na ojczystej ziemi... Nie zapomnia- 
łeś o niej wśród powodzenia, dobrobytu, 
świetności w dalekich krajach. Opływałeś tam 
we wszystko, a jednak zatęskniłeś za swoją 
kolebką, zawitałeś na cichą i szarą tę ziemię, 
przewidując, iż w naszym kraju praktycznym, 
dalekim od mrzonek, fantazyj i ideałów, po- 
trafimy uszanować należycie człowieka real- 
nego i finansistę znakomitego, jakim jesteś, 
panie Gustawie, ku chwale swej i tego spo- 
łeczeństwa, które cię wydało“. 

Tu mówca rozczulał się nad długoletnią, 
niezmordowaną pracowitością pana Gustawa 
wśród obcych, wśród trudnych warunków, 
twierdził, że Klitowicz podniósł w szerokim 
świecie znaczenie polskiego imienia i wzbu- 
dził szacunek dla polskiej głowy i ciągnął: 

„Niegdyś rządziły tutaj blichtr, blaga, 
frazes, dzisiaj tylko praca i praca... Wówczas 
nie znalazłyby tutaj oddźwięku twe dążności 
rozumne, dziś masz teren dla siebie wdzię- 
czny. Gdybyś między nami pozostać zechciał, 
czekałaby cię tu... także ciężka praca i za- 
zdrość małodusznych, ale i wdzięczność ze 
strony wytrawnych, zrównoważonych obywa- 
teli, których hasłem jest oszczędność, ład i 
porządek. Nie wolno nam stawiać pomników, 
ale w pamięci naszej stawiamy ci pomnik 
jako znakomitemu synowi tej ziemi...* 

Teraz dopiero pan Gustaw dowiedział 
się, jak znakomitym jest mężem. Nie rozu- 
miał bowiem, że p. Jędrzykowski w gruncie 


cowitość, niejako bronił się przeciwko zarzu- 
tom, że zagarnął dobrze płatne synekury i 
i jowiszową maską pokrywa zupełną swą nie- 
udolność. Pani Katarzyna i siostry Gustawa 
rozpływały się w zachwycie, wszyscy gorąco 
przyklasnęli mowie bankiera. Gawrocki pił 
szampana wybornej marki, ogryzał nerwowo 
wąsik i zerkał w twarz Miss Maud, na któ- 
rej malowało się osłupienie. Nie podejrzywa- 
ła dotąd wcale, iż ociera się o chlubę naro- 
du. Zastanowiła się albo raczej postanowiła 
zastanowić nad tem głęboko, w tej chwili 
bowiem sąsiad, hr. Łuczewski bawił ją rozmo- 
wą gorliwie. 

Pan Krzysztof promieniał zadowoleniem. 
Zdawało mu się, że figuruje już w charakte- 
rze narzeczonego i lada chwilę wniesie ktoś 
toast na cześć młodej i dobranej pary. Przez 
to, że usadzono go obok Miss Maud zdystan- 
sowsł całkiem Kaziekiago, zaproszonego dzię- 
ki zabiegom ciotki, i zagórował nad wszyst- 
kimi, którym mogło się coś roić o ręce mi- 
lionerki. 

I Kazicki sądził, że rywal jego dobiega 
mety. Złorzeczył sobie w duchu, iż przyje- 
chał ze wsi i stawił się na ten wieczór. Za- 
razem starał się odstręczyć od Miss Maud, 
nazywał ją impertynencką, emancypowaną 
pannicą 1 kwestyonował jej krasę. Zapewniał, 
że lada wiochna, jak się uda, dorówna 
jej świeżością cery i figurą, a niejedna pan- 
na wiejska zagasi ją dystynkeyą, przywiąza- 
ną do dobrej rasy. Młoda ziemianka nie po- 
trzebowałaby gonić za hrabiowską koroną jak 
jakaś przybłędna Miss Sloter! Jak żle brzmi 
takie nazwisko | 

Odzierając ją tak z uroku, pan Wiktor 


rzeczy wielbił tylko siebie, sławił swoją pra- | nie przynosił sobie ulgi, przeciwnie rozdra- 


źniał bolączkę, gdyż nie mógł prawie oder- 
wać od niej oczu. Chwilami w upojeniu za- 
całowywał ją na śmierć wzrokiem, pożerał 
i czuł, że gdyby nawet nie posiadała milio- 
nów, tego wieczora popełniłby „niesłycha- 
ne głupstwo“ i padł jej do nóg plackiem 
jak żak. 


Istotnie Maud była zachwycająca w 
swym stanika różowym, z odcieniem lilio- 
wym, lamowanym złotawemi koronkami, i 
w swej świetnie skrojonej, muślinowej su- 
kni tej samej barwy. Nie było nic dla pan- 
ny stosowniejszego nad ten dość wysoko za- 
chodzący stanik, odsłaniający skąpo zaczątek 
marmurowych piersi. Prawe ramię było nie- 
mal całkiem obnażone i ujawniało jego krą- 
głość. Na szczycie ramieniaj błyszczała skro- 
mna agrafa — turkus staroświecki, cięty w 
kształcie skarabeusza. Niby z różanego wa- 
zonu wyrastała alabastrowa szyja i bardzo 
jasna głowa z wysoko uhełmionymi włosa- 
mi. A w tem wszystkiem królowały dwa 
lśniące szafiry — oczy, co umiały patrzeć 
i dziwić się jowialnie i śmiać uwodnie i mó- 
wić mądrze. 

Ale oczy te uciekały od pana Wiktora 
trwożliwie, bo nie mogła nie podlegać uro- 
kowi jego niewątpliwie męskiej urody. Zda- 
wała sobie sprawę, żeten ułański ziemianin, 
pałen porywającej żywotności, mógł być dla 
niej wielce niebezpiecznym. Tak, jak on, wy- 
glądał w jej pojęciu piękny, ponętny męż- 
czyzna.! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pos. Nemec w zapytaniu do Prezy- 
denta użala się, że w dzienniku wiedeńskim 
Delnickie Listy skonfiskowano interpelacyę, 
wniesioną przez posłów Picka i tow. w spra- 
wie katastrofy w fabryce pocisków w Bo- 
lewcu. Mowca zapytuje Prezydenta, co za- 
mierza uczynić, aby bronić nietykalności in- 
terpelacyi. 

Prezydent oświadcza, że Sprawa ta 
nie jest mu znana i musi się przekonać o 
stanie rzeczy. 

Pos. Hummer w zapytaniu do Pre- 
zydenta wytyka, że wedle regulaminu nie 
można było wniosku dr. Leo bez pierwszego 
czytania odesłać do komisyi. Powołuje się 
na sprzeciw podniesiony na posiedzeniu prze- 
wodniczących Elubów przez posła Wolfa. Pre- 
zydent oświadcza, że jego enuncyacya w spra- 
wie wniosku posła dr. Lea jest ważną. Po- 
stąpił z wnioskiem tak samo, jak za zgodą 
całej Izby postąpił z wnioskiem o reformę 
regulaminu. , = 

Wśród wniesionych wniosków znajdują 
się wnioski następujące: ma 

PP: Lasockiego, Dembińskiego, 
Hallera i Stesłowicza, w sprawie pod- 
wyższenia zasiłków dla rodzin osób powoła- 
nych do wojska, , 

p. dr. Łazarskiego w sprawie 
wstrzymania rekwizycyi zboża, kartofli, mąki 
it d w Galicyi, w sprawie zapewnienia 
Galicyi nieodzownego quantum węgla, w spra- 
wie udziału innych lepiej sytuowanych kra- 
jów koronnych w zaopatrzeniu ludności Ga- 
licyi nawiedzonej najbardziej spnstoszeniami 
wojny, w sprawie wpłynięcia na rząd wę- 
gierski co do udziału Galicyi w zbożu 
rumuńskiem, jakoteż co do ustanowienia 
stałej kontroli galicyjskich stacyj grani- 
cznych, celem zapobieżenia nieprawnemu wy- 
wozowi artykułów spożywczych. 

Przy wyborze uzupełniającym do ko- 
misyi regulaminowej wybrano w miejsce 
posła Diamanda, posła Liebermana. 

Następne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek, dnia 12 czerwca. Na porządku dzien- 
nym znajduje się sprawozdanie kumisyi re- 
gulaminowej o wniosku posła dr. Leo, 0 ile 
będzie na czas rozdzielona posłom, wybory 
do komisyj i pierwsze czytanie prowizoryum 
budżetowego. 


Sytuacya wojenna. 


Słuszną dumą ludy Monsrehii przej- 
muje wieść o swietnych zwycięstwach, jakie 
armia austro-węgierska odniosła znowu nad 
Isonzem. Przez przeciąg przeszło dwu tygo- 
dni wytrzymawszy bohatersko wszelkie na- 
tarcia, odparłszy atak po ataku, jeden gwał- 
towniejszy od drugiego, — skoro tylko wy- 
czerpał się nieprzyjaciel, przeszła sama do 
akcyi zaczepnej, by ujawnić w pełnym bla- 
sku znakomite przymioty wodza i wojsk je- 
mu podległych. W ciągu trzech dni wydarto 
nieprzyjacielowi cały prawie jego zysk w te- 
renie, okupiony tylu po półrocznych niemal 


przygotowaniach, ofiarami. Z nieopisanym za- 
pałem ruszyły wojska austro-węgierskie do 
szturmu; całe pułki włoskie, jakie zjawiły 
sią na polu bitwy, wzięto do niewoli, całe 
brygady zostały zdruzgotane. 

Niezwykły to wypadex w dziejach wo- 
jennych, by armia, która przez dwa tygo- 
dnie heroicznie odpierać musiała natsrcia; 
bezpośrednio potem mogła zerwać się z taką 
brawurą do ataku i tak świetnie go prze- 
prowadzić na trenie nadomiar niesłychanie 
trudnym, skalistym, ubogim w wadę, utru- 
dniającym wszelkie połączenia. 

Dwa lata upłynęły, odkąd Włochy, od- 
rzuciwszy maskę sojusznika, stanęły po stro- 
nie wrogów dawnego trójprzymierza, Kieru- 
jacy politycy włoscy byli pewni, że krótka, 
kilkomiesięczna wojua wyst-rczy, do osią- 
gnięcia ambitnych ich celów. Zielone Światki 
r. 1915 były dniami entuzyszmu radosnego 
w Rzymie. Burmistrz odwiecznego miasta 
wręczył gen. Cadornie na Kapitolu szpadę 
honorową, aby zwycięsko zabłysnęła — nad 
Wiedniem! Tegoroczne zaś Zielona Świątki 
patrzyły na dogasapie dziesiątej już bitwy 
nad Isonzem, podjętej dla utorowania drogi 
do punktu nie równie bliższego Włochom niż 
Wiedeń — do Tryestu. 

Cóż stało się z dumnemi z przed lat 
dwu nadziejami Włochów ? Ani nad Tryden- 
tem, ani nad Tryestem nie powiewa dotąd 
faga włoska. Nawet muza Annunzia przyci- 
chła i już nie nawołuje rezolutnie do pocho- 
du na Wiediń! Ileż to etek tysięcy kwiatu 
młodzieży włoskiej, a także mężów i ojców 
pokryło pole walki, linie zaś włoskie pra- 
wie nie przesunęły się poza teren w ciągu 
dwu pierwszych tygodni wojny zajęty przez 
Włochów. 

Tym razem hr. Cadorna zebrał wszy- 
stkie siły, aby przynajmniej jeden cel osią- 
gnąć, — cel, który tak łatwy zdawał się po- 
litykom rzymskim: aby zdobyć Tryest, peło- 
żony stosunkowo bardzo blisko granicy, o- 
glądany załzawionem okiem przez Wiktora 
Emanuela z wieży akwilejskiej, I oto po raz 
dziesiąty zapędziwszy się w tym kierunku, 
po raz dziesiąty musieli Włosi cofnąć się — 
pobici. 

W ciągu niewielu tygodni, w których nie- 
śmiertelną chwałą okryła się armia austro- 
węgierska, wyparto nieprzyjaciela z przewa- 
żnej części pozycyj, jakie udało mu się po- 
przednio opanować, a przeszło 27.000 jego 
żołnierza dostało się do niewoli. Ogólne zaś 
straty w ciągu dni ostatnich, poniesione 
przez Włochów, przekraczają sumę 100.000 — 
sumę poprostu potworną, jeśli zważy się, iż 
te strumienie krwi spłynęły nadarmo. 

Zwycięstwo wojsk austro - węgierskich 
pod Jamiano winno Włochów ponownie prze- 
konać, że stanowczość Austro-Węgier w ciągu 
dwu lat ubiegłych nie poniosła żadnego 
uszczerbku i że nie prędzej wetkną one miecz 
do pochwy, aż do pomyślnego dla nich wy- 
niku doprowadzony będzie konflikt orężny 
z dawnym sprzymierzeńcem, który w chwili 
rozstrzygającej wolał przystąpić do nieprzy- 
jaciół Monarchii, aniżeli dochować wiary 
długoletniemu sojusznikowi. 
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PIOTR DAX. 


 TRUCICIELKA. 


Część druga. 
IV. 


(Ciąg dalszy). 


Cały tydzień upłynął zanim pani de 
Rochefleur otrzymała od Dranel'a kartkę, za- 
wiadamiająrą, że pani de Lion będzie u nie- 
go nazajutrz, o czwartej. Tłumaczył się, że 
nie mógł wcześniej zaprosić hrabiny. 

Było już kwadrans na piątą. gdy hra- 
bina zjawiła się przy ulicy de la Pompe. 

Odegrała znakomicie swoją rolę. 

Pewna, że zastanie panią de Lion, nie 
oglądała się za nią wcale, gdy weszła do 
gabinetu, przyćmionego spuszczonym storem. 

De Dranel wyszedł na jej spotkanie. 

— Proszę mi wybaczyć moją niedy- 
skrecyę — rzekła. — Nie było moim za- 
miarem nachodzić pana dzisiaj, ale potrze- 
buję pewnego objaśnienia, które tylko pan 
sam może mi udzielić... 

— Bardzo jestem szczęśliwy, pani hra- 
bino — odparł Dranel, kłaniając się. 

A potem dodał: 

— Pani de Lion... 

— Zechce pani mi wybaczyć — rze- 
kła Irena kłaniając się uprzejmie. — Przy- 
chodzę z blasku słońca 1 wchodząc tutaj, 
tylko jedną osobę zauważyłam. Proszę, niech 
pani usiądzie! Muszę się przed panią wy- 
tłumaczyć i przeprosić! ogromnie żałowa- 
łam, że nie poznałam pani wtedy, gdy mia- 
łam przyjemność po raz pierwszy panią tu- 
taj spotkać... Obie zmieniłyśmy się trochęt... 


Hrabina mówiła to wszystko z niewy- 
muszonym wdziękiem i z uśmiechem peł- 
nym słodyczy. 

Niktby nie przypuszczał, że pod tym 
ładnym uśmiechem: i spojrzeniem, ukrywała 
się i obserwowała, silna wola. 

Która z tych dwóch kobiet 
śmielsza ?,.. 

Pani de Lion usiadła na swojem miej- 


będzie 


scu. 

— Mogłabym tak samo tłumaczyć się 
przed panią... czas upłyniony jest powodem, 
że pamięć mie dopisuje ... 

— (oś około dwudziestn pięciu lat!... — 
rzekła hrabina. — Zdaje mi się, że nie spo- 
tkałam pani od naszego widzenia w Mache- 
coul, w chwili śmierci pana de Rochefleur!... 
mego teścia, który wtedy jeszcze nim nie 
był! 

Pani de Lion przesunęła ręką po czole, 
jak gdyby uderzena bardzo przykrem wspo- 
mnieniem. 

Usta jej pobladły: Irena zauważyła w 
niej rodzaj przymusu, gdy odrzekła: 

— Tak, rzeczywiście, dwadzieścia pięć 
at I... 

— Nie miałyśmy wtedy siwych włosów, 
ani pani, ani ja — dodała hrabina ciągle 
obserwująca. 

Pani de Lion się uśmiechnęłe. 

— Qch! pani była w całej pełni mło- 
dcści, promienna, kochana, uśmiechnięta... 
Ja, co innego! Dochodziłam już do jesieni 
życia... 

— Nie takie wspomnienia zachowałam 
o pani; przypominam sobie śliczną tualetę, 
którą pani miała na sobie, przypominam so- 
bie wyraz pani twarzy, na wiadomość o śmier- 
ci kochanego hrabiego! 

Pani de Lion doznała lekkiego wstrzą- 
śnienia, coś jakby dreszcz zaniepokojenia 
przebiegł ją całą. 

Jest to dzień, którego także nie za- 
pomnę!,„. — rzekła z twarzą białą jak płó- 
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Podane poniżej biuletyny uzupełniają | tarcia wywiadowcza nieprzyjaciela. Wiecz0- 


obraz obecnej sytuacji: 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 6 czerwca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 6 czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Koło przełęczy Ojtoz stłumiono ogniem 
zamykającym dostęp słabsze natarcie nie- 
przyjacielskie. Pozatem tu i owdzie odżywa 
czynność piechoty. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Nieprzyjaciel wyczerpywał się wczoraj 
daremnymi atakami międży doliną Wippach 
a morzem, chcąc sobie powetować klęskę, 
poniesioną ubiegłych dni na płaskowzgórzu 
Krasu. Szturmy jego nie udały się. Nasze 
wojska rozszerzyły swój sukces przez zdoby- 
cie szturmem jednego wzgórza koło Jamiano 
i utrzymały cały zdobyty obszar przeciw za- 
ciekłym przeciwatakom. Liczba jeńców wzię- 
tych do niewoli w bitwie dni ostatnich pod- 
wyższyła się na 250 oficerów, wśród nich 4 
oficerów sztabowych, oraz 10.000 żołnierzy. 
Kilka włoskich pułków dostało się w pełnej 
sile swej załogi nierannej w nasze ręce, tak 
np. pułk piechoty nr. 86 w sile 2685 żoł- 
nierzy, pułk piechoty nr. 69 w sile 1932 
żołnierzy, pułk piechoty nr. 71 w sile 1831 
żołnierzy. Zniszczone są brygady Verona, 
Syrakuza, Puglie i Ancona, w których skła- 
dzie te pułki walczyły. W tunelu w San 
Giovauni zdobyliśmy wielki szpital polowy. 
Pole bitwy pokryte jest zwłokami Włochów. 
Wezorajszej nocy księżycowej lotnicy włoscy 
nawiedzili miasta i miejscowości daleko poza 
naszym frontem. Dotarli oni aż do Lublany, 
a w Tyrolu w okolice Bozen. W Pobrzeżu i 
w Krainie kilku mieszkańców zginęło od 
bomb. Szkody materyalnej nie było. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
Nie było zmiany. 
Szef sztabu generaluego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 6 czerwca. Biuro Wolffa o- 
głasza: Wielka kwatera główna dnia 6 
czerwca. 


( Wschodnia widownia wojny). 


Na wschodniej widowni wojny 
i na froncie masedońskim, przy 
ogniu odżywającym miejscami i w walkach 
na polu przed pozycyami, położenie nie zmie- 
niło się. 

Na wschodnim brzegu Strumy lotnicy 
angielscy rzucili bomby zapalne na łany 
dojrzewającego zboża. 


(Z zachodałego teatru wojny). 
Grupa ks. Ruprechta: Bitwa ar- 


tyleryi w odcinku Wytschaete toczy się da- 
lej z małą tylko przerwą. Odparto silne na- 


rem wzmogła się czynność bojowa także W 
pobliżu wybrzeża i wzdłuż frontu Artols: 
Ż nastaniem nocy zaatakowali Anglicy li- 
cznemi, głęboko uszeregowanemi siłami 03 
półnoenym brzegu Scarpe. Między Gavrelle 
a Fampoux pułki bawarskie odrzuciły nie- 
przyjaciela i zadały mu ciężkie straty. 

Dalej na południe wojska szturmuj4ce 
wtargnęły tylko koło dworca Roenx dn na- 
szego stanowiska, Walczy się tam jeszcze © 
małe części rowów. 

Grupa Następey Tronuniemie: 
cekiego: Na Chemin des Dames i w Szaru- 
panii toczyła się walka artylervi o zmiensej 
sile. Nocy wczorajszej próbowali Francuz! 
jeszcze trzeciego ataku na północny zachód 
od Braye. Również i ten atak nie udał się 
i nie przyniósł im żadnej korzyści, przypró” 
wił ich natomiast o wielkia ofiary. Podobnie 
nadaremnie i narażając się na ciężkie straty 
atakowały wczoraj siły francuskie nasze ro- 
wy na wzgórzu Zimowem. 

Grupa ks. Albrechta: Nie szeze 
gólnego. 

Jedna z naszych esxadr napowietrznych 
rzuciła na Shernes (ujście Tamizy) przeszło 
5000 klgr. bomb. Obserwowano celne rzuty 
i działanie. W licznych walkach w powie- 
treu wzdłuż frontu utracili nieprzyjaciele 11 
samolotów. Porucznik Allmenroeden zwycię: 
żył po raz 25 i 26, porucznik Voss zaś pó 
raz 88, 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


Austro -weg:erski biuletyn wojenny. 


„_ Wiedeń, 7 czerwca. Urzędowo ogłaszaja 
dnia 7 czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nic nowego. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


. „Nad Isonzem nieprzyjaciel wczoraj z jak 
najwięksrą zaciętością prowadził dalej swe 
usiłowania odzyskauia za wszelką cenę sta- 
nowisk, zabranych mu d. 4 b. m. Pole bitwy 
pod Jamiano powtórnie było miejscem nie- 
słychanie gwałtownego zmagania się. Włosi 
ulegli. Ich ataki masowe wszędzie złamano, 
przyczem ponieśli oni ciężkie straty. Znowu 
30 oficerów i 500 żołnierzy pojmaliśmy, tak. 
że ogólna liczba jeńców od 12 maja wynosi 
przeszło 27.000. 

W dolinie Gail d. 5 b. m. stracono 
włoski dwupłatowiec bojowy. Obaj lotnicy 
nieranni dostali się do niewoli. 

Tegoż dnia nasze podjazdy w obszarze 
góry Trzy Szczyty wtargnęły z powodzeniem 
do stanowisk n:eprzyjacielskich, 

Wczoraj był znaczniejszy ogień artyle- 
ryi włoskiej w dolinie Sugana i na płasko” 
wzgórzu Siedmiu Gmin. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
W obszarze na południowy wschód od 


tno, — Znaleźć się u ludzi obcych, w podo- 
bnych okolicznościach |... Tak mało się tego 
spodziewano!.. Cios tak nagły!.. Pani bra- 
bina ma znakomitą pamięć.., 

— Qchl.. Nic nie przesadzam |... Przy- 
pominam sobie elegancką lualetę, którą pani 
miała dnia tego, tualetę, która sama była już 
najlepszym dowodem, że pani nie dochodziła 
do jesieni życia, jak pani mówi. 

Co znaczyła ta uporczywość ze strony 
hrabiny ? 

Pani de Lion zachowała nieruchomość 
marmuru. 

Targana przeczuciem, czyniła niesłycha- 
ne wysiłki, aby oczy jej pozostały obojętne, 
nieprzeniknione. 

— Moja tualeta?.. ja sama nie pamię- 
tam... 

— Miała pani dnia tego bardzo ładną 
suknię w paski białe z liliowymi. Rękawy 
krótkie, szerokie, były obszyte kremową ko- 
ronką, która na lewej ręce opadała na złotą 
łańcuchową bransoletkę. 

— (o za bajeczna pamięć! — zawołał 
Dranel. 

Pani de Lion odwróciła rozmowę; spie- 
szno jej było mówić o czem innem. 

Zwróciła się wprost do Dranel'a i tylko 
szybkie spojrzenia rzucała od czasu do czasu 
w stronę hrabiny. 

Coś się działo w tej kobiecie, czego 
przenikliwość Ireny pochwycić nie mogła. 

Co to być mogło? 

Jak przed tygodniem, pani de Lion na- 
gle się ożywiła, mówiła dużo, uniksjąc mil- 
czenia z obawy, żeby brabina znowu nie za- 
nzęła wspominać o przeszłości. 

Wszystko to mocno intrygowało Irenę, 
która bardzo zręcznie, aby mieć jeszcze raz 
sposobność zwrócenia się bezpośrednio do 
pani de Lion, zapytała Dranela, czy dawniej 
był już kiedy w Machecoul. 

— Owszem, bardzo dawno byłem tam 
po raz pierwszy... Oba z Herbertem byliśmy 


jeszcze bardzo młodzi... Przypominam sobie 
bardzo dobrze stary, feudalny zamek, który 
wtedy zrobił na mnie tak potężne wrażenie... 
Brr! gdy sobie przypomnę trwogę, która 
mnie przejmowała wieczorem na tarasie, 
w cieniu kasztanów !... Surowy fronton zam- 
ku czynił mi wrażenie ponurego, nieubłaga- 
nego oblicza, które przechowuje jakąś prze- 
rażającą tajemnicę ! 

Nieokreślony błysk przemknął w oczach 
pani de Lion, gdy hrabina, panując nad sobą, 
do niej się obróciła: 

Wielkie jej oczy przybrały wyraz ogro- 
mnej słodyczy z pewnym wszakże odcieniem 
lekkiej złośliwości. 

— Na mnie — rzekła — Machecoul ni- 
gdy ue wywierało takiego wrażenia... 

następnie zwracając się do pani de 
Lion, dódka p) 4 

— (zy pani także odniosła ztamtąd tak 
ponure wrażenie ? 

Zdenerwowana tą natarczywością pani 
de Lion szybko się podniosła. 

Ze ściągniętemi ustami i uśmiechem 

nerwowym, odrzekła: 
Nie, prawdopodobnie moja wyobra- 
źnia była spokojniejsza... a raczej, chcę po- 
wiedzieć, że niezwidziałam tego zamku w wie- 
kn, w którym takie rzeczy działają na wy- 
obraźnię: nie byłam już młodą, gdy przyje- 
chałam tam po raz pierwszy, 

Po tych słowach, wypowiedzianych na 
pół z uśmiechem a na pół seryo, tonem, 
który usiłował być spokojny, pani de Lion 
skłoniła się hrabinie. 

— Mam nadzieję, że będę miała przy- 
jemność zobaczyć się z panią znowu kiedyś — 
rzekła Irena, podając jej rękę uprzejmie. 

Jaką jednak rolę grała ta kobieta? 

Czemu nie wstała, aby się pożegnać i 
odejść, skoro tylko hrabina weszła? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Jaciełskie w doline Osun, 
Sef sztabu geuaralnego. 


Niemiecki biatstyn wajsnny. 


Bariiu, ? czerwca. Biuro Wolffa ogla- 
Sza: Wielka kwatora głowna dnia % czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Na wschodniej widowni i na 
froncie macedońskim nie było ziia- 
tzniejszych działań bojowych. 


(Z zachodniego teatru wojny). 

Grupa wojska bawarskiego Na- 
Stępcy tronu ks Ruprechta: Miedzy 
pern a Armentierc5 od wezżoraj wre wal:a 
działowa z niezmniejszoną siłą. Dziś rano po 
Tozsadzeniu terenu na znacznym oł:szarze i 
Nadzwyczaj silaym ogniu nieustającym z roz- 
poczęciem ataków piechoty bitwa wa Flan- 
dryi w pełni rozgorzała. Także od kanału 
a Bassóe aż do południowego brzegu Scar- 
pe czynność ogniowa trwała dalej z nadzwy* 
czajną gwałtownością. Pod Hullach, Loos, 
iewin i Roeux dziś przed świtein silne an- 
gielskie ataki częściowe spełzły na niezem. 
Grupa wojskanieamieekiego Na- 
stępcy Tronu: Wkrótee po pojmaniu 
przez fizylierów z dolnej Nadrenii na go- 
ścińcu Pinon Jouy w zaciętej walee wręcznej 
Szer-gu jeńców w rowach francuskich j skie- 


ii Skobelew donieśli, że przyjęto ich poko- 


f jowo w Kronsztadzie. Po przybyciu tain mi- 3 


I nistrowie wdrożyli rokowania z miejscowym 
wydziałem wykonawczym i kategorycznie za- 
żądali dokładnego ostatecznego oświadezenia, 

i czy Kronsztad chee poddać się rządowi tym- 

| czasowemu. Rokowania doprowadziły do sku- 

tku przyjęce rezolucyi, w której uznano, że 

j teraźniejszy rząd tymczasowy wypcsażony 
lest w palną władzę rządową, rozciągającą 

sf ra calą Rossyę rewolucyjna. To uznanie 
nie wykluczało życzenia, aby demokracya re- 
wolucyjna utworzyła nową organizacyę wła- 
dzy centralnej, która ma być powierzona 
Radzie robotniezo-żełnier-kiej, Do tej pory 
zarządzenia i ustawy. wydawane przez rząd, 

l cdnosić sig będa tak samo, jak do wszystkich 

innych części Rossyi, także do Kronsztadu. 

Do Daily Express donoszą z Peters- 
burga: Z powodu wypadków w Kronsztadzie 

i z innych względów Kereńskij musiał odro- 

czyć swa podróż do Mińska i Rygi. Losy 

| kraju zależą od Kereiiskiego. 

Trudn=ści coraz wzrastają. Lud domaga 
się za wszelka cenę pokoju. Położenie, wobec 
którego Kereńskij stanął, jest niebezpieczne. 


Wyjaśnienia Kereńskiego. 

Minister wojny Kereńskij oświadczył 
na posiedzeniu Rady robotników i żołnierzy, 
że oswiadezenie o przywilejach, przyznających 
żołnierzom rossyjskim wolności, jakie nie 


Towaniu uwagi nieprzyjaciela w tamtą stro- |istnieją w Żadnej armii na świecie, wypra- 
ne, wczesnym rankiem na południe od Par-j Cowane została nie przez uiego, lecz przez 
gny Filsin części pułków mejningeńskich, į Radę robotników i żołnierzy. Były minister 
hanowerskich. ślezwicko-holsztyńskich i bran- | wolny Guczkow wie chciał podpisać tego 
denburskich opauowały stanowiska nieprzy- | Świadczenia, gdyż wieln komendantów za- 
Jacielskie na Chemia des Dimes na prze-| groziło, że ustąpią. Dlatego też Kereńskij 
strzeni prawie dwu kilometrów. Wspomaga- | przed ogłoszen'em oświadczenia wydał prze- 


Re skutecznie przez artyleryę, miotacze min 
1 lotników, w towarzystwie pionierów i od- 
działów batalionu podjazdowego 7, szezegol- 
nie wypróbowanego w walkach estatnich ty- 
godni, kompanie owe mimo zaciętego oporu 
nieprzyjaciela zdobyły wskazany cel ataku. 


Bie GE rozkaz, zakazujący komendan- 
dantem wnoszenia podań o dymisye. Kersń- 
| skij przedstawił następnie swój program 
|i powiedział, że demokracya rossyjska dąży 
j do stworzenia zorganizowanej s ły, gdyż zna- 
| czenie dyplomacyi zawisła jest od siły i je- 


rzecjw tym zdobytym liniom po falach į dności armii. Nie mówię wam, — powiedział 


gwałtownego ognie skierowywały się gwałto- 
Wie kontrataki nisprzyjaciela do późnej nocy. 
Szystkie odparto. l4 oficerów i 543 żoł- 
nierzy nojmano, oraz zdobyto jedno działo re- 
Wolwerowe 1 15 karabinów maszynowych. 
Grupa wojska ks. Albrechta: 
Nie szczególnego. 
Wczoraj w walce napowietrznej strą- 
ĉono 8 samolotów angielskich, w tem jed n 
Zestrzelił podporucznik Voss, który tem si- 
mem odniósł 34 zwycięstwo napowietrzuc. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


N>- ma aeaaee: 


Pomimo wszelkich zapewnień Petersbur- 
skiej Agencyi tel. i prasy angielsko-francu- 
skiej, że stosunki w republice rossyjskiej na 
normalne wchodzą już tory i że Rady rubo- 
tniezr-żołnierskie z entuzyazmem  cklaskują 
wezwania Kereńskiego do broni, fakty suche, 
Rie zakarwicne żadną tendencyą, głoszą coś 
Wprost przeciwnego. Bezustaunie wycu.ha- 
Jące tuż nawet pod mnrami stolicy rewolty 
Wojskowe i zawieruchy chłopskie, kcnieczność 
eznstannej zmiany na naczelnych stanowi- 
kach w armii, nie świadczą chyba o har- 
Manii i celowem dążeniu do wkroczenia wre- 
Szcie na normalne tory. Na ezulo depesz 
Ubiegłych 48 godzin wysuwa się 


= 


u 


rewolta w Kronsztadzie. 


„ O przebiegu jej otrzymaliśmy doniasio- 
La Peł, Ag. tel. Podajemy ja w caronalogi- 
€znym porządku: 

Ponisważ rząd tymczasowy uznał poło- 


Kereńskij — że ofenzywa dziś albo jutro 
musi się rozpocząć, gdyż jest to kwestya 
stracegi:, ale jest rzeczą konieczną, aby na- 
sza armia ksżd'j chwili była gotowa do 
walki, nietylko do defenzywy, ale do ofen- 
zywy. 

Rada delegatów robotników i żołnierzy 
ogłasza: Na posiedzeniu Rady robotniczo- 
żołnierskiej w dniu 4 b m. minister wojny 
Kcreńskij odpowiedział na szereg pytań w 
sprawie mów, wygłoszonych przez niego i 
gen. Aleksiejewa eo do przygotowania ofen- 
zywy. Kereński rzekł przedawszystkiem, że zs- 
pytanie w sprawie Aleksiejswa, który jawnie 
zwrócił się przeciw zasadom polityki zagra- 
nicznej rządu tymczasowego, jast bezprzed- 
miotowe, ponieważ miejsce Aleksiejewa za- 
jął Brusiłow. Mowy zaś Kereńskiego nie mo- 
ga uchodzić za wyraz zamiarów zaborczych, 
Nie Rossya obsadziła terytoryum niemieckie, 
le:z Niemey obsadziły te:ytoryum rossyjskie. 
Mamy powód do przypuszczania, że impe- 
ryaliści niemiecey liczą na dezcrganizacyę 
nzszej armii, aby powiększyć swe żądania, 
a zdaje się, że rząd niriniecki idzie za im- 
peryslistami. Zupełna bitność armii jest ko- 
nieczna do zapewnienia pokoju bez aneksyj 
i kontrybucyj. Bylibyśmy złymi demokrata- 
mi — zakończył Kereńskij — gdybyśmy na 
końcu dyskusyi nie zawołali: Niech żyj: 
międzyzacódowa solidarność demokraeyi! 

Z branie urządziło Kereńskiemu wielką 
owawcyę. 


Osłodzenie Aleksiejowowi 

dymisyi. 

Z Petersburga telegrafuja: Ustąpienie 
naczelnągo wodza Aleksiejswa nie n=stąpiło 
bynajmniej wskutek zmiany zapatrywań rzą- 
du t;me:ssowego na niego. Rząd ceni wy- 
soko jego zdolności, wykształcenie i znajo- 


żenie w Kronsztadzie za pow żne, uprosił mi- | mość rzeczy, niestety jednak niema on dość 
Listrów Ceretelego i Szobelewa, aby się udali | energii, zapału i pewności siebie, które w 
do Kronsztadu celem ustalenia stanowiska | chwili obecnej są tak bardzo potrzebne. To 


rousztadu wobec władz centralnycu, sape- 
Wml się o stania obrony twierdzy, o cha- 
Takterze lokalnego zarządu sprawiedliwości i 
© położeniu uwięzionych, oraz aby zdali rzą- 
owi dokładne Snrawozdanie, na podstawie 
tórego rząd wyda odpowiednie zarządzenia, 
€reteli i Skobelew już odjechali do Kron- 


pa rzad do tego, że nie bez żalu zastą- 
pił go kim innym, przyczem zastrzegł subie 
posłużenie się jeszcze jego wiadomościami i 
doświadczeniem. dlatego postawiono Aleksie- 
jewa do dyspczycyi rządu. 


Obawa przed niemieckimi socya- 


Sztadu. A i 

Dnia 5 czerwca. Członek wydziału ro- listami. 
botników i żołnierzy Anisimow, który. wraz Henderson, Thomas i Vandervelde wy- 
Z innymi członkami Rady robotników i żeł-; stosowali do Kady  robotniczo-żołnierskiej 


Mierzy był w Kronsztadzie, złożył na pełaem 
posiedzeniu Rady sprawozdanie o swej po- 
róży. Po przedstawieniu znanych zajść po- 
wiedział on, że choć wydział nie omówił je- 
Szęze tej sprawy. to przecież wypracował re- 
Zolucyę oświadczającą, że Rada rohotaików i 
ołnierzy w Kronsztadzie, jakkolwiek udowo- 
Śniła wielką wierność dla sprawy rewolucji 
1 wolności demożr»tycznej, nie ma słuszności, 
ierowując energia ruchu rewolużyjnego w 
Kronsztadzie na fułszywe tory 
Na wczorajszem posiedzeniu rządu tym- 
Czągowego stwierdzono, że zajście kr 'nszta- 


list, w którym wyrażają wielkie zdziwienie 
z powodu zwołania konferencyi międzynaro» 
dowej. Wskazują, że konfereneye z angiel- 
skieimi, francuskiemi i bełgijskiemi deputx*ya- 
mi w tej sprawie nie są jeszcze ukończone. 
Antorowis listu bardziej, niż kiadykolwiek 
| sọ przekonani, że byłoby szkodliwe i n*ebez- 
Kae dopuścić niemieckieh socyalistów na 
kongres, zanim nie będzie usunięty agresy- 


proszą 0 spotkanie, na którem mogliby w 
sposób jak najbardziej przyjazny uzasadnić 


' swo stanowisko, 


„Qazeta Lwowska” z dnia O czerwca 1917, 


3 


Berai nasze straże odparły oddziały nieprzy- , dzkie jest załagodzone. Ministrowie Cereteli : 


! 
i 


| korporacye, 
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Trybunały sądzące agentów 
dawnego rzadu. 


;, dzie ono do republiki lub kilku republik, to 


w takim razie Austro-Węgry mają wolność 
działania. Ich ludy słowiańskie nie będą już 


4 ką pa e aae s s = . . X 
Sovyalistyczny minisier wojay zapropo- iezuły przyciagania przez Rossyę i przez to 


nował utworzenie w całej Rossyi trybunałów | samo nie 
obwodowych i prowinegonalnych, w których | 


skład ma wejść po trzech członków miej- | 


będą niebezpieczeństwem dla Au- 
stro- Węgier. Rezzgnacya Rossyi z asspanzyi 
czyni podział Austro-Węgier pogróżką bez 


scowego wydziału robotników i żołnierzy i | treści. Austro-Węgry zaś bez bojaźni przed 
po trzech członków, wybrsnych przez inne i dążeniami odśrodsowemi mogą przystąpić do 


Trybunały te mają prowadzić 
procesy przeciw agentom dawnego rządu. Ga- 
binet nie powziął jeszcze uchwały co do tej 
propozycji. 


Groźny strajk. 


Do Aftonbladet donoszą z Petersburga: 
20 pre. wszystkich fabryx w Petersburgu 
zamknięto, gdyż niepodobna już więcej pod- 
wyższać płace, a zarazem wydatność pracy 
maleje. Także amerykańska fabryka budowy 
łodzi podwodnych zawiesiła ruch, 


Dalsze szczegóły. 


Wydział wykonawczy Rady robotniczo= 
żołnierskiej ogłosił, że komisja do spraw j 


nowego uporządkowania spraw upragnionego 
przez ich mężów stanu. Mocarstwa zacho- 
dnie nie mają już środków, aby nia dopu- 
ścić do tego, odkad Rossya zrezygnowała z 
rozkan ałkowania Austro-Węgier. 


Nikaragua zerwała stosunki 
z Niemcami. 


Nikaragua zerwała stosunki dyplomaty- 
ezne z państwem niemieckiem. 


Francya pedżegacztą cbecnei wojny. 
Nordd. Allg. Ztg. przeciwstawia twier- 


zegranicznych Rady petersburskiej robotni- | dzeniu Biura Reutera, wypowiedzianemu przy 
czo-żodnierskiej postanowiła poczynić kroki | Spos»bności wysłania socyalistów do Peters- 


celem uzyskania wymiany interesowanych w | 


Nieraczech rossyjskich wycbodź.ów polity- 
cznych za niemieckich jeńców cywilnych, bę- 
dących w Rossyi. 

Żołnierze w Wyborgu odbyli 
zgromadzenie, na którem uchwalo- 
no, że należy jak najrychlej za- 
wrzeć pokój. 


Minister wojny Kereńskij. w jowerzy- | 


burga, że wojna zaskoczyła sojuszników nie- 
przygotowanych, fakt historycznie ustalony, 
że zsrówao Anglia jak Rossya według świa- 
dectwa dyplomatów francusk'ch i bułgarskich 
nie miały co do tego najmniejszej wątpliwo- 
ści, ża całą tę grę wojskową mają pewnie w 
swych rękach i że wszystko było gotowe i 
ułożone do rozpoczęcia wojay. Ribot nieda- 
wno powiedział, że ogłosi wszystkie doku- 


stwie komendanta armii frontu północnego | menty o ganezie wojny. Rząd niemiecki już 


gen. Dragomirowa przybył do Rygi i na- 
tychmsast pojechał dalej na front. 


niejednokrotnie ogłaszał tajne dokumenty z 
tego czasu, Prawdopodobnie i tym razem 


Allgeneen Handesblad donosi z Peters- | trzeba będzie trochę dopomódz pamięci Ri- 
burga: Jest rzeczą pewną, że zgromedzenio | bota. Nordd. Allg. Zig. pyta, czy Ribot się- 
ustawodawcze zbierze się w stolicy państwa. | gnie do polityki okrążenia i do podróży Po- 
Rząd kazał już przygotować odpowiednio salę ; incarego do Petersburga, na której stwier- 
teatralną pałacu ludowego. dzono vrzędową podstawę kooperacyj angiel- 

Rząd postanowił zakazać dowozu pocztą | Sko - francusko - rossyjskiej przeciw Niemcom. 
z krajów neutralnych do Rossyi wartości ros-; A dalej, czy wyjaśni sprawę odwiedzin Jof- 
syjskich, przynoszących dywidendy i od-|frea w Petersburgu w r. 1916 i rokowań w 
setki, Paryżu w kwietniu 191% z Gireyowską angiel- 
sko-rossyjską konwencya marynarską. Podróż 
Poinearógo na krótko przed wybuchem wojny 
zdaje się być jeszeze otoczoną szezególnemi 
tajemnieami. Poincaró przywiózł pewne obie- 
tnice, odnoszące się do życzeń Rossyi na 
Jin iw Gdy to wszystko niebawem bę- 


-© WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


dzis jawne dla całego świata, rola Po- 
inearógo jako podżegacza do wojny jeszcze 
wyrażniej się przedstawi, niż dotąd. Jeżeli 


. , A arena | Ribot choćby tylko najistotniejszą część tej 
ę Biuro af zak pia d > cial | tajemnicy odsłoni, to przyczyni się nieskoń- 
W 4 axu v guscaaeie Dieprzyjaci= | zenie do oczyszczenia zatrutej atmosfery 
wtargnął w strefę naszych przednich stano- Eai 
wisk, Wałką przechylając się to w tę to w PY: 
tamtą stronę, jest jeszcze w toku. : f A 
Zaburzenia robotnicze w Sztokholmie. 


f ; : . W parlamencie onegdaj prezydent mi- 
Sukces Vi. pożyczki wojennej. oo odpowiedział na Inian Bran- 
Pragnąc, aby wobec zwycięskiego od- | tinga w sprawie reformy wyborczej i inter- 

parcia wszystkich ataków na froncie pcłu- | pelacyi socyalisty lewicowego Vennerstróna 
dniowym i zwiększonych przez to widoków | w sprawie żądania reform robotniczych. Pre- 
pokoju, powodzenie subskrypcyi szóstej austr. | zydent ministrów powiedział, że rząd rozu- 
pożyczki wojennej, które już daja się odczu- | mia ważue sprawy, które poruszono, ale wiel- 
wać, przemieniło się w potężny wybuch na-| kie przeszkody nie pozwalają na reformy na 
szei siły finansowej, wielkie banki wiedeń- | tak wielką skaly. W nowych wyborach, które 
skie postanowiły znacznie podwyższyć wła- | mają się cdbyć, naród odda głos w sprawie 
sns swe subskrypcye. Podwyżki te wynoszą | reform konstytucyj, poszem rząd w myśl wy- 
przeszło 10 milionów koron. Także praskie j niku wyborów udzieli odpowiedniej rady. 
banki pod wrażeniem wiadomości o zwycię- branting i przywódca liberałów Eden 
stwie na froncie nad Isonzem znacznie pod-j wyrazili swe rozrzarowanie z powodu odpo- 
wyższyły swa własne zgłoszenia na szóstą | wiedzi prezydenta minist'ów. m. 
pożyczką wojenną. _ Podczas obiad Riksdagu wielki tłum 
ludzi zebrał się na placu Gustawa Adolfa, 
przyczem wywiązały się starcia z policyg. 
Holendrzy na froncie austre- Policya, obrzncona kamieniami, dobyła szabel. 
Kilka osób zranieno. 


węgierskim. Pod.zas tych zaburzeń Branting pray- 

Na zaproszenie e. i k. Rządu holendar- j był do tłumu i wezwał go aby za nim po- 

ska deputacya oficerska zwiedzi front austro- | szedł do domu stowarzyszeń zawodowych 

węgierski. W poniedziałek deputacya wyje- | Tan wygłosił z balkonu przemowę do tłamu. 

dzie. Krytykował odpowiedż rządu i wzywał tłum, 
aby spokojnie się rozszedł. 

* N Następnie tłum odbył zgromadzenie, na 

Znamienny głos 0 przyszłości Austra- | którem uchwalono wezwać organizacyg kra- 


Węgier. 


Action Française pisze: Trzeba i AD 
cie powiedzieć, że Mikołaj II. nie byłby 
padł, gdyby panslawizm był zwyciężył. Po- 
dobnie, jak wszystkie wydarzenia, także i| 
rewolucys rossyjska ma kilka powodów. Car | 


jową do urządzenia strajku powszechnego. 
Na wczorajszam posiedzeniu drugiej 
Izby Branting bardzo ostro krytykował po- 
stępowanie policyi podczas zaburzeń i żądał, 
aby rząd ukarał nadużycia. Prezydent mini- 
strów podkreślił, jak trudne jest zadanie 
policyi i zaznaczył, ża lepiej poczekać z gą- 


padł, ponieważ jego polityka oryentalna zban- | dem do ukończenia śledztwa nad tą sprawą. 
krutowała i pozbawiła go części jego powa- | Późniejsza depesza ze Sztokholmu do- 
gi. Już na rok przed rewolucyą zauważono | nosi: We wszystkich większych warstatach, 
u Rossyan otrzeźwienie i obojętność wobec | w których zawieszono pracę, robotnicy w kom- 


wszystkich kwestyj wschodnich. Rewolucya 
oświadczająca, że najważniejszym punktem 
programu są sprawy wewnętrzne, zadała o0- 
statui cios panslawizmowi. Prąd panslawi- 
styczny może odżyć, na razie jednak na dłu- 
gi czas zniknął z Europy jako siła motory- 
czna. Austro-Węgry dawno sytuacyę rozpo- | 
znały, Konkurencya obu państw na wscho- j 
dzie znikła, odkąd nowa Rossya nie ma 28 

l 


woy imperyalizm. W końcu autorowie listu | interesowania dla Bałkanów. Wszystko się 


zmieniło. Jeżeli, jak tego są oznaki, w miej- | 
sce potężnego państwa rossyjskiego powsta- | 
nie państwo związkowe, jeżeli z caratu przej- 


ple:ie stawili się, jak zwykle. 


Sukcesy łodzi podpowdnych. 


(Urzędowo). W północnym obszarze 
zamkniętym świeżo łodzie podwodne zatopiły 
klka parowców i żaglowców, w tem nie- 
znany parowiee możno obładowany, poje- 
mności 5.000 tonn. 

Na morzu Sródziemnem zatopiono 34.900 
ton brutto, 


Z walk napowietrznych. 


Samoloty niemieckie rzuciły 8 bomby 
na Mohylów, Zginęło 4 mieszkańców miasta. 

Z Londynu telegrafują: Ozólna strata 
w ataku napowietrznym na Anglię wynosi 12 
zabitych i 36 ranaych. Szkoda materyalna 
nie jest wielka, 


Przed konferencyą w Sztekholmie. 


Sozialdemokraten donosi, że delegaci 
czescy oznajmili, iż pp. Habermann i Nemec 
wyjadą w niedzielę do Sztokholmu. Smeral 
z powodu obrad Rady państwa przybędzie 
później, Także socyalista serbski Miltie tele- 
graficznie doniósł o biiskiem swem przybyciu. 


Komunikat bułgarski. 


Bułgarski sztab generalny ogłasza 5 
b. m: Frout macedoński: Na całym 
froncie słaba czynność działowa. Na obu 
brzegach Wardaru i w dolinie Serres starcia 
w terenie przed stanowiskami między sła- 
bymi oddziałami wywiadowczymi i placów: 
kami. W okolicy kolei do Sarisz samolot 
nieprzyjacielski rzucił na polo bomby wznie- 
cające pożary, 

Front rumuński: Na zachód od 
Mahmudie i pod Tulcea wymiana ognia mię- 
dzy posterunkami. Pod lsacea edosobniene 
strzały armatnie, 


Przegiąd dzienników polskich, 


„Ustąpienie Ministra Bobrzyńskiego“. 
Pod tym tytułem pisze Csas: 

„Głosy dzienników wiedeńskich, oma- 
wiające astąpienie dra Bobrzyńskiego, — po- 
dnoszą zgodnie niezwykłą polityczną indywi- 
duainość, jaką reprezentuje, a zarazem za- 
znaczają serdeczny i ciepły ton (Cesarskiego 
pisma, przyjmującego jego ustąpienie na wła- 
sne żądanie. I z naszego polskiego stanowi- 
ska podkreślenie tych dwóch momentów cha- 
rakteryzuja w dostatecznej mierze stratę, 
ciężką stratę i lukę, jaką to ustąpienie za 
sobą pociąga. 

Niezwykła indywidualność ustępującego 
Ministra jest faktem powszechnie w kraju 
znanym. Silny jogo chsrakter, rozległy po- 
lityczny horyzont, jasność zdania i szybkość 
oryentacyi, jednały mu zawsze wyjatkowe sta- 
nowisko nawet u przeciwników, wysuwały go 
zaś na czoło najbliższej mu partyi. W epoce 
pod względem politycznych talentów bardzo 
jałowej, reprezentował najlepsze tradycye i 
przymioty polskich przeródców. Szedł za- 
wsze jasno i szczerze w tym kierunku, jaki 
rozum i serce uznały politycznie za najle- 
pszy, obcy kompromisom i nieskłonny do o- 
portunizmów. 

Przez czas swojego urzędowania zdołał 
zdziałać dla kraju wiele; uzyskał zniesienie 
najdotkliwszych zarządzeń, paraliżował na 
wszystkich polach ni+przyjazne prądy, przy- 
czynił się do tak pożądanej zmiany systemu 
w okupacyi austryackiej, jakiej dowody w 
ostatnich tygodniach zaczęły się mnożyć, 
przygotował grunt do możliwie dobrego roz- 
wiązania sprawy naszej dzielnicy, ujętej na 
podstawie wycdrębnienia, a jak zdawały się 
niektóre oznaki zapowiadać, torował droge 
do zmiany arormalnego systemu administra- 
cyi w naszym kraju, Powyższe sukcesy dr. 
Bobrzyńskiego były diatego możliwe, ponie- 
waż sam umiał sobie pozyskać w niezwykłej 
mierze zaufanie Monarchy, umacniając tem 
samem znaną jego życziiwość dla sprawy 
polskiej, Kapit:ł tego zaufania, dla rozwoju 
sprawy polskiej tak cenny, nie został też 
przez ostatuie wypadki, których świadkami 
byliśmy, naruszony — jak to świądczy go- 
rące i pełne uznania pismo Monarchy. Nie- 
wątpliwie i kapitał życzliwości, na którą w 
tak wysokim stopniu uchwała Koła sejmo- 
wego liczy, nie został i nis zostanie zmuiej- 
szony, pomimo, że uie braknie w przyszłości 
usiłowań, aby go zachwiać. Jeżeli jeden z 
dzienników wiedeńskich podnosi z naciskiem, 
iź dr. Bobrzynski jest „człowiekiem przy- 
szłości”, to wypowiada zapewna prawdę, We- 
dle wszelkiego bowiem prawdopodobieństwa 
realizowanie uchwał Koła sejmowego będzie 
sią mogło odbywać tylko na drodze porozu- 
mienia z Monarchą, na której on w tak wy- 
sokim stopniu — jako posiadający to zaufa- 
nie — będzie nsjwłaściwszym pośrednikiem. 
Jest to więc pomyślną okolicznością, iż ustę- 
puje z urzędu w pełni posiadania tej tak 
cennej i dla sprawy polskiej tak niezbędnej 
podstawy. 

Są to przymioty, kwalifikujące go nie- 
tylko do pierwszorzędnej roli w kraju, ale 
będące także w stanie zjednać mu zaufanie 
kół i czynników politycznych, z którymi Pe- 
lacy muszą się obeenie liczyć i na których 
powinni się opi:rać, jeśli sprawa polska nie 
ma zawisnąć w próżni. Istotnie też tak się 
stało. Prawość i szczerość politycznego cha- 
rakteru, będące obok wysokiego uzdolnienia 


E 
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Li wykształcenia, znamiennemi cachami ustę- - 1917 zwolniona została ze slażby wojskowej ' ostatnimi czasy sładyach wokalnych p. Ożeg®l- 
! pującego Ministra, zostały nałeżycie ocenio-; odpowiednia liczba zawodowych maszynistów i| skiej, „Valumen* średnicy głosu staje się peł- 


"Re przez Monarchę tego państwa, z którego į palaczy dia obsługi motorów przy młeckarniach. i niejszym, a tomsamem charakter całej skal 


interesem politycznym łączy się jak najści-! Zwolnienie to ma nastąpić do dnia 31 grudnia; 


slej należyto rozwiązanie sprawy polskiej“. | 1917. 
mimi — Przystanki tramwayowe tworzą 


Eo punkt dle sprytnych kieszonkowców, 


koron, kilka przedmiotów wartościowych za- 
piski i t. p. 

— Wieczór współczesnej liryki ko- 
błeeej, jaki odbędzie się we wtorek w sali 
Tow. Muzycznego będzie jedna z największych 
atrakcyj dla kulturalnej publiczności. Konfe- 
rencyę literacką wypowie znakomity autor 
„Współczesnej poezyi francuskiej" Jan Szarota, 
utwory poetek polskich wygłosi artystka recyta- 
torka Marya Dewiczowa, znana chlabnie z wy- 
stępów swoich dawniejszych. Podkład mu- 
zyczny do tych utworów opracował prof. Gło- 
wacki, który też będzie akompaniował na wie- 
jczorze wraz z wiolonistką p. Petri. 


Lwów, 8 czerwca 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. kks] 
demieka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed poładniem do | 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50; 
kal. Dochód przeznaczony na fuudusz warsta” 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy. 


Kaiendarz. 

Sobota (9 czerwza) : 

Felicyana i Prima, — Sławoja, — Fterą- 
ponta, 

Wschód słońca o godzinie 3'19 rano, za- 
chód 7:87 po południu. 

'femperstura o godzinie 12 w południe 
+ 20 C. 


| wiczą. 
I Dochód z wieczoru przeznaczony na ko- 
| lonie dla młodzieży, 


— Uroczystość Bożego Ciała. W Ba. | Kradzież w konsumie. Wczoraj 
zylice archikatedralnej odbyła się wczoraj o zek RO * "algi BĄ 
godzinie 8 rano pontyfikalna Msza św., odpra- j a o i 

i 7 „ybi i TERAGA DAI Piy 
KE pm E g E a wnętrza zabrał 7 flaszek wódki, wartośsi około 


skiego w otoczeniu licznego duchowieństwa i j (0 kor Policya prowadźwdcchodzenta 


kleru. W świątyni, wypełnionej po brzegi sa f i 
bożnymi, śpiewał chór katedralny z towarzy- — Więcej ostrożności. Wezoraj w po- 
|łudnie nauczycielka p. Marya Magdówna, za- 


szeniem orkiestry. i : : 
Około godz. 9 zaczęły napływać ze wszyst- | mieszkała przy ul. Potockiego 1. 10, idąc ul. 


kich stron miasta procesye, które przyłączyły | Kopernika, zeszła z chodnika i nie zauważyła 
sią do procesyi wychodzącej z Bazyliki archi- | nadjeżdżającego wozu elektrycznego. Wozu bg- 
katedralnej. Na czele szli klerycy, duchowień- ; dącego w ruchu nie możua było natychmiast 
stwo, członkowie Sedalicyi Maeryańskiej, za- | wstrzymać i wskutek tego potrącił on p. Ma- 
stępca komisarza rządowego radca Dworu prof. ; gdównę, która upadła na bruk i potłukła się. | 
Fiedler z członkami Rady przybocznej, ezłon- ; Okazało się jednak, że potłuczenia nie są gro- 


Bilety nabywać już można w księgarni | stawienie 
i H. Altenberga oraz w składzie nut Zaduro-| sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 


i zalotach“, widowiska sceniczne ze Śpiewami Í 


kowie „Strzelniey”, Senat akademicki z JM. Re- 
ktorem dr. Twardowskim. Pod baldachimem, 
otoczonym wojskową wartą honorową, w oto- 
czeniu duchowieństwa szedł ks. Arcypasterz, 
poprzedzony przez dzieci, które sypały kwiaty. 
Następnie w procesyi wzięli udział: komendant 
miasta generał-major Riml z zastępcą pułko- 
wnikiem bar. Mayer - Malym i oficerem sztabo- 
wym kapitanem Lorangiem, komisarz cywilny 
II. armii radea Dworu Fedorowicz, dyrektor 
policyi radca Dworu dr. Reinlender, starosta 
Świtalski w zastępstwie chorego radcy Namie- 
stnietwa dr. Zolla, szef oddziału kwaterunko- 
wego II. armii podpułkownik sztabu general- 
nego Judex, komendant stacyi etapowej podpuł- 
kowsik Misch, reprezentanci władz rządowych, 
autonomicznych i miejskich, cechy i korporacye 
i bardzo liczna publiczność. Procesya zatrzy- 
mału się u trzech ołtarzy ustawionych w Rynku, 
poczem około godz. 10 m. 30 procesye powró- 
ciły do swoich parafij. 

W czasie procesył panował wszędzie wzo- 
rowy porządek. 

— Ofarność młodzieży I nauczyciel- 
stwa, Dyrekcyą gimnazyum na Zasaniu w Prze- 
imyślu zebrała ma trzy listy 3-cio majowe: 
wśród grona nauczycielskiego 108 kor., wśród 
młodzieży 86778 kor., razem 470 kor. 78 hal. 
Dyrekcya gimnazyum T. S. L. w Białej ze- 
brała wśród grona 108 kor., wśród młodzieży 
396 kor., razem 499 kor. 

— Z fundacyi im. dr. Michała bar. 
Jorkascha-Koclia. Jak wiadomo, zastępcy tra- 
fikantów lwowskich utworzyli w swoim czasie 
fundącyę zapomogową wspomnianą w tytule 
na rzecz wdów i sierot po poległych w obe- 
cnej wojnie zastępcach trafikantów we Lwowie 
i zebrali dotychezas na nią 22.800 kor. Obe- 
enie zakupiono za tę kwotę VI austr. pożyczkę 
wojenną nominalnej warteśsi 24.000 kor. 

— Dyrekcya lwowskiej Szkoły han- 
dłowej Tow. szkoły handlowej (ul. Franci- 
szańska ©) pośredniczy chętnie w wyszukaniu 
posad dla absolwentów i absolwentek szkoły 
dwuklasowej i jednorocznego kursu żeńskiego. 

— Fundusze gminy m, Lwowa, Rząd 
centralny wyasygnował gminie m. Lwowa dal- 
szą zaliczkę na wydatki administracylne w kwo- 
cie 500.000 koron na miesiąc czerwiec b. r. 
Wyasygnowanie tej sumy pozostaje w związku 
z interwencyą zastępcy komisarza rządowego 
dr. Schleichera i dyrektora magistratu p. Bole- 
sława Ostrowskiego u władz w Wiedniu, które 
na miesiąc waj b. r. wyasygnowały na ten cel 
kwotę 1,700.000 koron. 

— Oficerowie szwedzcy we Lwowie. 
De naszego miasta przyjccbali na krótki pobyt 
trzej oficerowie armii szwedzkiej. W ciągu dnia 
wczorajszego oficerowie zwiedzili osobliwości 
m. Lwowa, oprowadzani przez jednego z na- 
szych oficerów. Pobyt oficerów szwedzkich we 
Lwowie pozostaje w związku z ich podróżą ce- 
lem zwiedzenia linij bojowych. 

— Subskrypeya na VI pożyczkę wo- 
jenną została przedłużona po dzień 22 czerwca 
godzina 12 w południe. 

— Zwolnienie ze służby wojskowej 
zawodowych maszynistów i palaczy. Mini- 
sterstwo wojny w porozumieniu z innymi urzę- 
dami centralnymi zarządziło, aby także w roku 


|źne, tak, że p. M. o własnych siłach mogła 
; udać się do swego mieszkania. 


ati Hooe. 


Z muzyki. Przy słabym stosunkowo 
udziale publiczności odbyła się onegdaj jedna 
z najwspanialszych produkcyj zbiorowych, zu- 
pełnie nie reklamowana ani też ogłaszana i 
z tego przeważnie powodu nie wykorzystana 
należycie przez muzykalne sfery naszego mia- 
sta. Mam na myśli „Requiem* Mozarta, wyko- 
nane przez gal. Towarzystwo muzyczne podczas 
nabożeństwa Żałobnego za duszę &. p. Jana 
Bertemiliana Breuera, wybitnego znawcy sztuki 
i długoletniego członka wydziału tegoż stowa- 
rzyszenia. W dniu poprzedzającym nabożeństwo 
(3 czerwca) dozwolony był wstęp na próbę 
generalną dla szerszej publiczności, której więc 
danem było usłyszeć w sali Tow. muzycznego 
nieśmiertelne dzieło mozartowskie w formie 
koncertu. W zmienionej po części obsadzie 
(partyę tenorową Śpiewał wówczas p. T. Łow- 
czyński) wykonano przedtem „Requiera* w gru- 
dniu r. 1916, a sprawozdanie szczegółowe po 
owej produkcyi zwalnia mnie od obowiązku 
ponownej oeeny tege arcydzieła. Zaznaczę tylko, 
że i tym razem — dzięki artystycznemu w ca- 
łem tego słowa znaczeniu kierewnietwn dyr. 
Mieczysława Sołtysa i współudziało wi pewnych 
pod względem intonacyi i rytmiki chórów oraz 
duskonale zestawienego kwartetu solistów — 
całość wywarła na słuchaczach głębokie i nie- 
zatarte wrażenie. Znaczenie odniesionego tu 
rzetelnego sukcesu potęguje ta ckoliczncść, że 
tkwił ou przeważnie w precyzyj, trudnej do 
osiągnięcia wobec formy dzieła, nie tyle zawi- 
kłanej, co popisowej (że wspomnę tylko o owej 
słynnej fudze, która rozpoczyna i kończy „Re- 
quiem“), a nie w liczebnej sile wykonawców, 
których proporcyonalne zestawienie niejedno 
może pozostawiało do życzenia, Mimo tych bra- 
ków, nie mających nie wspólnego z artyamem 
i umiejętnością wykonania, wysunął się — gdy 
chodzi o efekt — na plan pierwszorzędny ustęp 
„Dies irae“, właśnie za pomocą dynamiki tak 
potężnie działającej. W tej części dzieła, tak 
porywżjąco pięknej zwłaszcza podczas słów: 
„Et lux perpetua luceat eis“, jakoteż w poprze- 
dzejącem ją „Kyrie elejsen* znalazły chóry 
mieszane Tow. muzycznego sposcbność do wprost 
koncertowego popisu. Kwartet wokalny złeżony 
z pań St. Marynowiezównej (sopran), M. Ko- 
walskiej (alt), oraz z panów F. Bedlewicza 
(tenor) i St. Tarnawskiego (bas), brzmiał świe- 
tnie i wywiązał się ze swego zadania wzorowo, 
licząc się z nastrojem i z myślą przewodnią 
tego pierwszorzędnie klasycznego dzieła. 

W teatrze miejskim wykouano w środę 
dwie opery, które zwyczajem przyjętym zja- 
wiają się na scenie najczęściej jako nierozdziel- 
na para: Mascagniego „Rycerskość wieśniaczą* 
i „Pajaców* Leoncavalla. W pierwszej z tych 
oper wystąpiła po dłuższej przerwie p. Marya 
Kościesza Ożegalska jako Santuzza. Debiut ten 
wykazujący znaczną zmianę na korzyść głosu 
i jego opanowania świadczył zarazem pochle- 
bnie o sumiennych, przebytych niezawodnie 


glosowej przybiera barwę bardziej jednolitą. 
Jest więc wszelka nadzieja, że w miarę dal- 
szych jeszcze postępów ostry dźwięk głosu W 
niektórych pozrcyach zaginie zupełnie. W ary? 


którzy korzystając ze ścisku okradają publiczność, |i następujących po niej duetzch z Turiddem i 
Wczoraj w południe p. Karolinie hr. Dziedu. | Alem, wykazał» dobiutantka, prócz nieomyl- 
———-— |szyckiej skradziono w ten sposób kilkanaście | nej pewności rytmicznej, sporu zasoby głosu 


dramatycznego, z ne'ury dużego, który wymaga 
tylko gruntowniejszego jeszcze wyszkolenie. 
O grze scenicznej, jak na śpiewaczkę początku: 


|jącą, dość swobodnej, również z uznaniem wy” 


razić się można, a całość występu naczchowA* 
ną była więcej nlż przeciętuem zrozumieniem 
paztyi i intencyi kumpozytora. 

Fr. Neuhauser. 


Repertuar Feetru Miejskiego. 


W piątek o godz. 1:30 wietz. „Żona dwóch 
mężów *, farsa w 3 aktach L. Starka i A. Eislera. — 
W sobotę o godzinie 330 po południu przed- 
popularne „Małka Szwarzenkepf”: 


W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem „Róża 
Stambułu“, operetka w 8 aktach Leona Falla. — 
W niedzielę v godzinie 3 30 po południu (po 
cenach po południowych dramatu) „Dyabeł W 


tańcami w 8 edsłonach J. N. Kamińskiego. 
= 


Pier*sza promocya 
pod auspicyami Najj. Pana 
Cesarza Karola na Uniwersy* 

tecie wiedeńskim. 


W wielkiej sali Unia ersytetu wisdeń* 
skiego odbyła się 4 b. ra., jak to już onegdaj 
po krótce donieśliśmy, promocya sub auspi 
cis Imperatoris na doktora praw Józefa Fe- 
licyana Sułkowskiego, praktykanta koncepto- 
w-go Namiestnictwa galicyjskiego. Fakt, 23 
była to pierwsza promocya pod auspicyami 
Najj. Pana Cesarza Karola, nadawał całemu 
aktowi cechy wyjątkowo uroczystej. 

W zastępstwie Najj. Pana jawił się 
Namiestnik Dolnej Austryi, bar. Bleyleben: 
w towarzystwie komisarza powiatowego Mar" 
kiza Paulucci'ego, a w imieniu P. Ministra 
wyznań i oświaty przybył radea Dworu dr: 
Mauris. Komisya promocyjna składata SIę 
z JM. Rektora dr. Reischa, dziekana prot 
dr. Veltelini'ego i promotora prof. dr. Wells- 
pachera. 

W uroczystości wzięło też udział wiele 
gości, a między innymi: JE. P. Namiestnik 
Karol hr. Huyn z adjuiantem rotmistrze™ň 
hr. Schaafgrtscham i komisarzem powiat0” 
wym dr. Sobolewskim, JE. dr. Owikliński 
Wiceprezydent Namiestnietwa dr. UstyanoW” 
ski, radca ministeryslny z Ministerstwa G3- 
licyi dr. Twardowski, radca minis:eryaln) 
z Ministerstwa handlu Dobiecki, radca Dworu 
z Najw. Izby ebrachunkowej Neutwig, Pre- 
zydenci senatu z Najw. Trybunału sądowego 
i kasacyjnego Münnich i Fido, radcy Dworu 
Wallner, Brożoysky, Gugałski, Wolter, GU- 
glichni, Spath, dr. Mandyczewski, dr. Bu 
jak, dr. Jung, Kisselitza, Kopietz i Cieszyn” 
ski, radca sekcyjny z Ministerstwa sprawie” 
dliwości Dbałewski, sekretarz ministeryaln) 
Ministerstwa spraw wewnętrznych Wowke” 
nowiez. profesorowie Uniwe.sytetu i w. i. 

Gdy zastępex Najj. Pana, Namiestnik 
br. Bleyleben poprzedzony pedelami wszedł 
do sali, Rektor rozpoczął uroczystość pig“ 
knem przemówieniem, w którem. powitawszy 
na wstęnie Namiestnika jako zastępcę Naj: 
Pana, wskazał przedewszystkiem na fakt, 29 
jest to pierwsza promacya odbywająca S18 
pod auspicyami młodego Monarchy, poczem 
omówił znaczenie takiej uroczystej promocii 
w jej historycznym rozwoju i podniósł, ż8 
chociaż wiele z ceremoniałów uniwersyteckić 
ze względu na swcją przestarzałą formę nie 
odpowiada jpż dzisiejszym czasom, to jednak 
idra promocyi sub auspiciis mimo to czył! 
ją zawsze w/niosłą i pamiętną, gdyż jest 008 
widomym znakiem woli Monarchy wyjątko” 
wego nagrodzenia pilnej i sumiennej praćf 
w szkołach i staje się zarazem bodźcem 09 
dalszej już samodzieln=j i owocnej pracy 2% 
szerszej arenie życia. 

Po przemówieniu Rektora, kandydźł 
wygłosił wykład p. t. „Wpływ wojny 2% 
kontrakty dostawy“ nagrodzony huczny”! 
oklaskami, potczem promotor dr. Wellspache” 
przystąpił do aktu promocyi. Po jego uko” 
czeniu Namiestnik br. Bleyleten po pięknem! 
pełne głębokich myśli przemówieniu wię” 
czył drowi Sułkowskiemu brylantowy pief 
scion z inicyałami Monarchy. 

Równocześnie z promocyą dra Sułków” 
skiego odbyła się promocya sub auspici 
Imperatoris Karola Bechmanna na doktors 
praw. 


i Lwowa dnia 23 czerwca 1915 roku, jak dłu- 
jgo stolicą kraju leżała w ściślejszym okręgu 
t wojennym, nie można było rozpocząć inten- 


C. k, Galic. Tow, Gospodarcze. 


Lwów, 8 czerwca. 


Po raz pierwszy od wybuchu wojny od- 


bywa się dziś zwyczajne walne zgromadzenie 


zywniejszej pracy wobec ogromnych trodro- 
Śri dostania i wydostania się ze Lwowa i 
skomunikowania się z Radami Oddziałów i 


|z poszczególnymi członkami Towarzystwa. 


c. k. Gal. Tow. gospodarczego, które od 72] W każdym razie starano się nawiązać sto- 
lat rozwijało tak owoeną działalność nad sunki z prowincyą, dać jej inicyatywę do 
podniesieniem gospodarstwa rolnego w kraju. ; podjęcia na nowo normaln j działalności tak 


Z obszernego sprawozdania Tow., które 
ukazało się w druku wyjmujemy najważniej- 
sze szczegóły ; 

W chwili wybuchu wojny Tow. było 
W tokn poważnej pracy, sprowadziło wiele 

orzystnych reform w akeyi bodowlakej; 
Wszystkie te akcye znajdowały się w okresie 
Najpomyślniejszego rozwoju, gdy raptem zo- 
stały one przecięte fgktem wypowiedzenia 
Wojny. 

A Z tą chwilą nie można już było my- 
Sleć o rozszerzanin dotychczasowej działal- 
nosci, o tworzeniu nowych instytucyj, nale- 
żało skupić siły, by zachować przynajmniej 
dotychczasowy stan, by ratować od strat to, 
ĉo wogóle było w naszem posiadaniu. 

„ Wkrótce jednakże po tej chwili nastą- 
pił drugi kataklizm, który do reszty podciął 
Ływotność Tow, a to — zajęcie przez woj- 
Ska nieprzyjacielskie Galicyi po Lwów, a 
wkrótce potem i pozostałej reszty terenu 
działalności. Towarzystwo zostało tem sa- 
mem rozcięte; część bowiem członków schro- 
niła się do zachodnich prowineyj Monarchii, 
Względnie tam została zaskoczona wypadka- 
Mi, reszta zaś, a z nią część prezydyum w 
OBobie p. Aleksandra Dambskiego pozostała 
Na miejscu. Mimo tego rozcięcia Towarzy- 
stwo żyć nie przestało, owszem, w miarę 
Możności obie jego części starały się czuwać 
nad dobrem rolnictwa i interesem swych 
Członków. I tak w Wiedniu, widząc, że naj- 
8pszą drogą do celu powyższego jest wzmo- 
enie sił przez skupienie, utworzono wspól- 
nie z c. k. Towarzystwem Kółek rolniczych 
Wspólny organ, mianowicie: „Komitet Cen- 
iralnego Wydziału Towarzystw Rolniczych“, 
Jako reprezentacyę interesów rolnictwa gali- 
tyjskiego. 

Działalność tejże instytucyi jest dosta- 
tecznie znaną; szczegóły jej można zresztą 
Zualożć w drukowanem sprawozdaniu. Tu tyl- 
o zaznaczamy, że objęte nią były najważniej- 
8ze sprawy gospodarstwa krajowego. 

I tak załatwiane tu były sprawy od- 
Szkodowań wojennych, czem Specyalnie zaj- 
Mowała się utworzona do tego celu Sekeya 
Odszkodowań. dalej prowadzono akcyę odbu- 
Owy i uruchamiania gospodarstw rolnych i 
leśnych, co było powierzone Sekcyi doraźnej 
Pomocy, dalej załatwiono sprawy będące w 
Związku z postulatami korporacyi, związków 
Tolniczych, jak i poszezególnych osób z Kół 
iemiańskich, kwestye podatkowe, projekty 
Ustawy, akcya prasowa, co załatwiała Sekcya 
Prawniczo-prasowa, wreszcia prowadzono naj- 
tozmaitsza sprawy z zakresu kredytu hipo- 
ecznego, działalność spółek i przedsiębiorstw, 
Sprawy odbudowy publicznej i t. d., co zo- 
stało powierzone Sekcyi ekonomicznej. Po za 
tem biuro Komitetu Centralnego przy Msria- 
Uilferstrassa le w Wiedniu, w którem pra- 
towała część naszych nrzędników, zajęte by- 
© udzielaniem porad, popieraniem podań o 
Teklamacye od służby wojskowej, ułatwianiem 
į Jobu przepustek na powrót do kraju i t.d., 

.d. 


Z chwilą zwycięzkiej ofenzywy wojsk 

Naszych zorganizował Komitet biuro Towa- 
Tzystwa Gospodarskiego w Krakowie, gdzie 
załatwia} najważniejsze sprawy tak hodowla- 
8, jak i rolnicze, Biuro to zostało zwinięte 
końcem września 1915 r. 
- Równocześnie przez cały czas trwania 
Nyązyi nieprzyjacielskiej funkeyonowało we 
Lwowie pozostała częściowo biuro Komitetu 
Towarzystwa pod przewednietwem wieepre- 
česa Aleksandra Dąmbskiego. Działalność te- 
Eo biura była z konieczności ograniczona, 

Jż generał-gubernator rossyjski ogłosił w 
Wem przemowieniu inauguracyjnem zakaz 
Uukcyonowania stowarzyszeń, tem Samem 
wiesił cficyalne czynności Towarzystwa G»- 
Spodarskiego. Mimo tego jednak zakazu sta- 
afo się biuro spełniać swe obowiązki i we- 
Ale możności pomagać rolnikom. 

Troską zarządu było także uchronienie 

Majątku Towarzystwa od szkód, Uzyskiwano 

Częściowo, tłumacząc  funkcyonarynszom 
Tossyjskim charakier autonomiczny Towarzy- 
"ag W ien sposób ochroniono biuro i kasę 
e "arzystwa, Częściowo zabezpieczono bydło, 
brzedając pewną ilość buhaji w tych wypa- 
dkach, w kórych zachodziła obawa nieuehro- 
Nienia ich od rekwizycyi. W celu uchronie- 
1a prywatnych obór od rekwizycyi wydało 
luro certyfikaty, stwierdzające ich wartość 
Sdowlaną. Czynności biura wzrosły z ehwi- 
% utworzenia we Lwowie „Polskiego Komi- 
~U ratunkowego“ mającego analogiczne cels, 
$ obecny Książęco Biskupi Komitet ratun- 
AH dla dotkniętych klęską wojny. Komi 
*towi temu odstapiono lokal biura, oddano 
k także do dyspozycyi i personal biurowy, 
„Olący bardzo czynny udział, zwłaszcza w 
Pracach Sekcyi rolnej tegoż Komitetu. 
Po powrocie władz austryackich do 


na polu gospodarki, 


jak w kierunku prae 
Towarzystwa. 


Gdzie po powiatach nie było 
Rad Oddziałów, ustanowiono tymczasowych 
kierowników rad, tak, ża obecnie prawie 
wszystkie Rady funkeyonują. 

Wspomniany poprzednio Polski Komi- 
tet ratunkowy przeistoczył się w Delegacyę 
Książęco Biskupiego Komitetu ratunkowego 
krakowskiego i dotąd praeował w lokalu 
Towarzystwa z pomocą części personalu To- 
warzystwa. 

Ważnem zadaniem było zoryentowanie 
się co do rozmiaru szkód zrządzonych klęską 
wojny w majątku Towarzystwa. W tym celu 
przystąciono do zbadania stanu inwentarza 
żywego Towarzystwa i zakładów w Oparach, 
Rudkach i Brodach. 

Zresztą próbował Komitet rozwijać 
działalność na wszelkish należących doń po- 
lach, w miarę możności. Niestety jednak owa 
możność była bardzo ograniczona. 

Pozatem załatwiało biuro Komitetu, mi- 
mo bardzo ograuiczonej ilości personalu cały 
szereg spraw bieżących, tak należących do 
normalnych agend Komitetu, jak i spowodo- 
wanych stanam wojennym. 

I tak: utworzyła się w biurze komisya 
oceny zbóż nasiennych i ziemniaków, kióra 
posiadała na wschodnią Galicyę jedynie pra- 
wo kwalifikowania ziarna sprzedanego dla 
celów nasiennych. 

Nową instytucyą jest również Komisya 
obrotu gruntami, funkcyonująca przy każdym 
c.k. Sądzie powiatowym, prócz e. k. Sądów 
krajowych. Do komisyi tej zamianował Ko- 
mitet swych delegatów dla każdego powiatu 
sądowego, co przy oheenych stosunkach spo- 
wodowanych tak brakiem ludzi, jak i tru- 
dnościami komunikacyjnemi natrafiało na li- 
czne przeszkody. 

Podobnie przedstawił Komitet swe pro- 
pozycye co do wyborn kandydatów na za- 
wiadoweów ugodowych i badaczy zachowa- 
nia się dłużnika przy postępowanin konkur- 
sowem, jak również opiniował podania o u- 
rzęda-zarządców przymusowych i ocenieieli 
szkód wojennych w posiadłościach rolnych 
i leśnych, mniejszych i większych. 

Odnośnie do poprzednio wspomnianego 
sceentralizowania działalności nad uruchamia- 
niem gospodarstw wiejskich i odbudowy rol- 
nietwa w ręku władz administracyjnych, sta- 
rał się Komitet zawczasu zawiadomić zainte- 
resowanych rolników o każdem nowem w tym 
kierunku zarządzeniu, 

Widząc jak ważną rolę odgrywa w dzi- 
siejszych warunkach uprawa motorowa, Zor- 
ganizował Komitet, wspólnie z Baukiem rol- 
niczym c. k. Towarzystwa Gospodarskiego, 
pomoc techniczną dla właścicieli płagów pa- 
rowych i motorowych przez wysyłanie fa- 
chowych monterów do puszczenia w ruch i 
ewentualnych naprawek tychże. 

Celem zapobieżenia brakowi paszy przed- 
stawiał Komitet propozycye Filii Centrali dla 
środków pastewaych. 

Obok załatwiania całego szeregu aktów 
wynikłych z powyższych czynności, z któ- 
rych tylko ważniejsze są powyżej wyszcze- 
gólnione, interweniował Komitet przez swe 
prezydynm wielokrotnie u władz centralnych 
w sprawie odbudowy krajowego rolnietwa i 
uruchomienia gospodarstw wiejskich, biorąc 
poza tem czynny udział prawie we wszyst- 
kich instytucyach, które się tem zajmowały. 

Niestety — stosunki panujące tak w 
roku 1915, jak i 1916 nie dozwalały uru- 
chomić Komitetowi najważniejszaj instytucyi 
Towarzystwa, jaką jest Rada Ogólna. 

Nie chege zatem tak ważnych obrad 
odkładać do wyznaczonego zasadniczo ter- 
minu jesiennego, postanowił Komitet na po- 
siedzeniu dnia 20 kwietnia 1917 r. urządzić 
walne zebranie w terminie wiosennym. 

W tym zatem tak stosunkowo krótkim 
czasie musiano przygotować niniejsze spra- 
wozdanie, co przy utrndnionych środkach ko- 
munikacyjnych, braku personalu biurowego 
tak w Komitecie, jak i w poszczególnych 
Oddziałach, wreszcie bardzo poważnych tru- 
dnościach drukarskich, było zadaniem nie- 
słychanie trndnem. 

Sprawozdanie to wykazuje zatem liczne 
braki. W szczególności brak sprawozdań z 
działalności poszczególnych Oddziałów, a na- 
wet sekcyj komitetu, które utraciły swe pre- 
zydya i znaczną ilość członków, z konieczno- 
ści musiały zawiesić swą czynność. 

Działalność e. k. Galicyjskiego Towa- 
rzystwa (Gospodarskiego obejmowała zatem 
znacznia szersze horyzonty w owych nis- 
szezęsnych latach 1914, 1915 i 1916, niż to 
moglibyśmy sądzić z niniejszego sprawozdz- 
nia. Działalność ta mimo tych tak wielu i 
tak poważnych trudności bynajmniej nie o- 
słabła, owszem rozwija się coraz silniej. To- 
warzystwo żyje pełnią sił, bo też wiemy 
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wszyscy, że zedania, jakie sobie do spełnie- 
nia stawia Towarzystwo, owa praca nad po- 
dniesieniem rolnictwa, jest zarazem pracą 
nad zachowaniam tego kawałka naszej zie- 
mi, stanowiącej nierozłączną część naszej Oj- 
czyzny. 

* 


Obrady gal. Towarzystwa Gospodarcze- 
go rozpocząły się dzisiaj nabożeństwem w 
kościele Archikatedralnym, na którem byli 
delegaci Towarzystwa. 

O godz. 10:30 w sali posiedzeń Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych przy ul. Miekiewi- 
cza l. 26 obrady zagaił prezes Witold ks. 
Czartoryski, witają” przybyłych gości, poczem 
wspomnienie pośmiertna poświęcił zmarłym 
ezłonkom. W posiedzeniu wzięli udział: JE, 
ks. Areybiskup dr. Bilezewski, JE. ks. Ar- 
cybiskup Teodorowicz, ks. infułat Zajehow- 
ski, JE. Leon hr. Piniński, wiceprezesi: Ale- 
ksander Dąmbski i dr. Lisowiecki delegat Wy- 
działu kr:jowego dyr. Miczyński, Prezes 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego br. 
Moysa - Rossochacki i dyrektorowia Vivien, 
i dr. Glażewski, delegat Tow. Kółek rolni- 
czych Zaremba Cieleeki, prof, Nowak, dyre- 
ktor Stefezyk delegat krak. Tow. gosp. fio- 
rayski i w. i. 

Funkeye komisarza rządowego pełnił 
komisarz powiatowy p. Seweryn Krecho- 
wiecki, 

Życzenia nadesłali między innemi: Mi- 
nisterstwo rolnictwa, Ministerstwo Galieyi, 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław Nieza- 
bitowski, Centrala gospodarczej odbudowy 
kraju. 

Z powodu nawału materyału sprawo- 
zdanie z dalszego ciągu posiedzenia odkła- 
damy do jutrzejszego numeru Gazety. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 8 czerwca. Zwołane na dziś 
posiedzenie komisyi regulaminowej po krót- 
kiej dyskusyi formalnej odroczono. 


Najj. Pan w Budapeszcie. 


Wiedeń, 8 czerwca. Najj. Pan wczoraj 
o godz. 10 min. 30 wieczorem osobnym po- 
ciągiem udał się do Bndapesztn. Tym samym 
pociągiem pojechał do Budapesztu wspólny 
P. Minister skarbu bar. Burian. 

Budapeszt, 8 czerwca. Najj. Pan przy- 
był tu dziś rano. Lndność powitała Monar- 
chę owacyjnie. Przed południem Najj. Pan 
przyjął Maurycego hr. Esterhazego, Teodora 
Batthyanyego, Stefana Bethlena, bar. Ludwi- 
ka Langa i hr. Belę Serenyiego na osobnych 
posłuchaniach. 

Słychać, że formalne ustąpienie prezy- 
denta Izby posłów Sejmu Beóthyego, który 
zachorował, jest rzeczą postanowioną. 


Posłuchania u Najj. Pana. 


Wiedeń, 8 czerwca. Najj. Pan wczoraj 
wysłuchał zwykłych sprawozdań i przyjął 
na osobnych posłuchaniach ambasadora księ- 
cia Sehónburga, Kierownika Ministerstwa 
rolnictwa szefa sekcyi Seidlera i ambasadora 
ks. Hohenlohego. 


Obrady Prezydyum Koła Polskiego 
z hr Clam-Martinicem. 


Wiedeń, 8 czerwca. Dzienniki donoszą, 
że wczoraj popołudniu odbyła się w prezy- 
dyum Rady ministrów konferencya między 
P. Prezydentem Ministrów hr. Clam Marti- 
nicem a prezydyum Koła Polskiego, a mia- 


nowisie prezesem Łazarskim i wiceyrezesami: | 


Diamandem (w zastępstwie Daszyńskiego), 
bar. Gótzem, radeą Dworu Kędziorem i dr. 
Lec. W kołach polskich słychać, że na na- 
radzie, która trwała 2 i pół godziny, omó- 
wiono uchwały Koła Polskiego z dnia 16 i 
28 maja. Konferencya prawdopodcbnie nie- 
bawem będzie dalej prowadzona. 


Uroczystość Bużego Ciała w Wiedniu. 


Wiedeń, 8 czerwca. Z powodu uroczy- 
stości Bożego Ciała Biskup sufragan i gen. 
wikary ks. Pfluger w licznej asyście ducho- 
wieństwa Dworskiego celebrował w kościele 
farnym Zamku uroczyście Mszę św, na którą 
przybyli Najj. Pan i Najj. Pani, członkowie 
Domu Cesarskiego, dostojnicy Dworscy i 
państwowi. Po nabożeństwie procesya podą- 
żyła z podwórza Szwajcarów do wewnętrzne- 
go placu zamkowego. Na czele szli śpiewacy 
Dworscy i paziowie, za nimi podstołowie, 
podkomorzowie i tajni radcy, dalej Najdost. 
Arcyksiążęta ze świtami, Biskup sufragan 
ks. Pfluger z Przenajświętszym Sakramentem 
w wielkiej asyście. Tnż za baldachimem po- 
stępował Najj. Pan w towarzystwie Najwyż- 
szego Podkomorzego hr. Berchtolda, kapita- 
nów gwardyi i gen. adjutanta ks. Lobkowica, 


następnie Najj. Pani z Wielkim Ochmistrzem 
hr. Esterhazym. Najdost. Arcyksiężne z och- 
mistrzami. Damy pałacowe zamykały orszak 
Dworski. Dalej postępowali dostojnicy Dwor- 
sey, P. Minister spraw zagranicznych, P. Mi- 
nister wojny, wspólny P. Minister skarbu, 
P. Prezydent Ministrów z członkami gabi- 
netu, węgierski minister á latere, Namie- 
stnik, komendant wojskowy. Pochód prze- 
szedł koło pomnika Arcyksięcia Karola, gdzie 
zebrali się wszyscy wolni od służby genera- 
łowie i oficerowie, a dalej przez wewnętrzną 
bramę na Bellaria, ztamtąd zaś z powrotem 
do Zamku. Wzdłuż całej drogi wojsko two- 
rzyło szpaler. Następnie Członkowie Domu 
Cesarskiego udali się do kościała farnego 
Zamku, gdzie Biskup sufragan ks. dr. Pflu- 
ger odprawił Te Deum. Po zakończeniu na- 
bożeństwa Najj. Państwo i Dwór wrócili do 
wewnętrznych komnat. 


Nowy kierawnik bukowińskiego rządu 
krajowego. 


Praga, 8 czerwca. Przybył tu wczeraj 
radea Dworu dr. Józef hr. Etzdorf i objął 
kierownietwo bukowińskiego rządu krajowe- 
go, dyrekcyi skarbu i dyrekcyi dóbr grecko- 
wschodniego funduszu religijnego. 


Dalsze sukcesy lodzi podwodnych. 


Berlin, 8 czerwca. Urzędowo ogłaszają: 
w Kanaie i na oceanie Atlantyckim łodzie 
podwodne zatopiły okręty o łącznej pojemno- 
ści 20.500 tonn brutto. 


Król duński w Norwegii. 


Kopenhaga, 8 czerwca. Król duński 
wczoraj wieczorem wyjechał do Chrystyanii 
w odwiedziny do króla norweskiego. 


Nowy kierownik bułg. ministorstwa 
spraw zagranicznych. 


„ Sofia, 8 czerwca. Upełnomocniony mi- 
nister Racze Kosew, pod nieobecność Rado- 
sławowa, prowadzić będzie sprawy minister- 
stwa spraw zagranicznych. 


Szwajcarska misya w Ameryce. 


Bern szwajc., 8 czerwca. Celem wyja- 
śnienia wszystkich spraw gospodarczych i 
innych tyczących sig Szwajcaryi, razem zno- 
wym posłem szwajcarskim Sulzerem, uda się 
misya do Ameryki, 


Dymisya Sazonowa. 


Petersburg, 8 czerwca. (4g.). Amba- 
sądor rossyjski w Londynie, Sazonow otrzy- 
mał pozwolenie na nstąpienie z urzędu. 


Demonstracye drożyźniane w Norwegii. 


Chrystyania, 8 czerwca. (Norweskie 
Biuro tel.). W całej Norwegii odbyły się de- 
monstracye drożyźniane. (Odbyły się one w 
am. W stolicy demonstrowało 40.000 
0800. 


Statki amerykańskie we Francyi. 


Paryż, 8 czerwca. 4g. Havasa donosi, 
że dwa amerykańskie statki wojenne stoją 
na kotwicy u wybrzeża Francji. 


Z ostatniej chwili, 
Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 8 czerwca. Urzędowo ogła- 
szają dnia 8 czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


W odcinku Mesti OCanesti chwilami 
znaczna walka działowa. Zresztą nie nowego. 
(Z włoskiego teatru wojny.) 

Nad Isonzem wczoraj nie było szezegól- 
niejszego działania bojowego. 

Lotnik nieprzyjacielski, którego samo- 
lot miał nasze odznaki, rzucił za naszym 
' frontem bomby. 

Na płaskowzgórzu siedmiu gmin ru- 
chliwość bateryj włoskich trwa dalej; także 
nieprzyjacielska czynność lotnicza staje się 
nader ożywiona. 

(Z południowo - wschodniego teatru wojny). 


Bez zmiany. 
Szef sztahu generalnego. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI. 


NADESŚLANE. 


K. k. Priv. Allgemeine Verkehrsbank in Wilen. 


Stand der Geldeiniagen gegen Kassascheine und 
Einlagsbiicher am 31 Mai 1917 
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Licytacye. 


E. VIII. 201/17 (6) Ns wniosek 
Jana Glińskiego odbędzie się dnia 10 lipca 
1917, o godz. 10 przed południem, w biurze 
Nr. 14, na zasadzie zatwierdzonych warun- 
ków licytacya realnosci lwh. 48 ks. gr. gm. 
Pożdziacz, wartości szacunkowej 750 kor. 
Najniższa oferta wynosi 500 kor. i niżej tej 
sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 


Przemyśl, 26 maja 1917, (2395 1—3) 


b AEN (2353 2—3) 
Konkurs. 

Wskutek uchwały Zwierzchności gmin- 
nej z dnia 21 maja 1917 ogłasza się kon- 
kurs na posadę sekretarza gminnego w Zy- 
daczowie z płacą roczną 1200 kor., z dwoma 
dodatkami pięcioletniemi po 200 ker., doda- 
dek wojenny 15 pre. do końca wojny i z 
pomieszkaniem w naturze na rok jeden pro- 
wizorycznie, poczem nastąpi stabilizacya z 
prawem do emerytury. Kompetenci winni 
wykazać się kwalifikacyą określoną rozporzą- 
dzeniem Wydziału Krajowego z dnia 20 ma- 
ja 1898 L. 2548, świadectwem dotychczaso- 
wej służby, nieskazitelnego charakteru i nia 
mają przekraczać 40 lat wieku. Termin do 
wniesienia podań oznacza się do końca li- 
pca b. r. 

Magistrat woln. król. m. Żydsezowa. 

Zydaczów, dnia 80 maja 1917. 


Amortyzacye. 


T, IV. 39/16 (4). Na wniosek Kazimie- 
rza Kosiby zarządzono ts. uchwałą z dnia 1 
listopada 1916 amortyzacya książeczki wkład- 
kowej Kasy oszczędności miasta Jasła Nr. 
11518 wystawiona na imię Pawła Oweczar- 
skiego na kwotę 6872 kor. 94 hal. opiewa- 
jąca zostaje zaniechane. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 15 kwietnia 1917. (2856) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. 2317. W depozycie karnym e. k. 
Jądu powiatowego w Jaworowie znajdują się 
rozmaite przedmioty, pochodzące z kredzieży, 
w czasie inwazyi rossyjstiej popełnionych, 
do niewiadomych właścicieli należących, 
jako to: rozmaite części składowe urządzeń 
domowych i kuchennych, dalej porcelana, 
szkła, bielizna, naczynia, ubrania, posciel, 
dywany, obuwie, rowery, futra, zegary, obrazy, 
lustra, maszyny do szycia i gotowania tu- 
dzież rozmaite przedmioty do ozdoby i de- 
koracyi mieszkań służące. Szczegółowy opis 
wszystkich tych rzeszy obwieszcza się równo- 
cześnie w tus. Sądzie oraz w Magistracie 
miasta Jaworowie. Wzywa się tedy właści- 
cieli rzeczy tych po myśli $ 376 p. k, aby 
w przeciągu roku od dnia obwieszczenia po 
raz trzeci niniejszego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“ wykazali prawa swe 
do tych rzeczy, a to pod rygorem następstw 
przewidzianych z $$ 877 i 878 p. K. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jaworów, 23 maja 1917. (2838 3—3) 


C. II. 44/17. Przeciw Hnatowi Czaba- 
nowi z Kulikows, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Radzi-chowie przez Bernarda 
Kranza w Kulikowie pozew o zwrot 34 dę- 
bowych beczuł*k na piwo. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono audyencyę na dzień 12 
czerwca 1917, godz. 9 przed południem biu- 
ro 8. C:lem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Andrzeja Szostaka w Kuli- 
kowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpiaczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Radziechów, dnia 81 maja 1917. (2399) 


V. XIII. 1/17 (4). Na wniosek Allge- 
meine Kautionsbank, Actiengesellschaft Ge- 
neralrep'asentanz für Österreich Wien I, 
Petersplatz Nr. 4 w sprawie toczącej się 
przed e. k. sądem powiatowym S. I. we Lwo- 
wie przeciw Stanisławowi Podwińskiemu 
emeryt. c. k. kontrolorowi urzędu podatko- 
wego w Tarnopolu o 888 kor. 88 hal. ma 
być doręczona uchwała z dnia 20 kwietnia 
1917 L cz. V. XIII. 1/17 (4), którą dozwo- 
lono tymezasowego zarządzenia. Ponieważ 
niewiadomo gdzie p. Stanisław Podwiński 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 


jego praw, kuratora w osobie Pana dr. Izy- 
dora Feilesa adwokata we Lwowie. 

Tenże kurator zastępować będzie Sta- 
nisława Podwińskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C, k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XIII. 

Lwów, dnia 20 kwietnia 1917, (2390) 


L. 102.277/5934 I. a. 


WEZWANIE. 

Rząd zamierza państwowym fuakcyo- 
naryuszom w stanie spoczynku, nie okowią- 
zanym do żadnej służby wojskowej, dać spo- 
sobność do czynnego okazania miłości ojczy- 
zny przez dobrowolne zgłoszenie się dv peł- 
nienia cywilnej służby państwowej w czasie 
zapotrzebowsnia spowodowanego wojną. 

Byłoby bardzo pożądane, gdyby oprócz 
funkcyonaryuszów państwowych nie mających 
charakteru urzędników możliwie wielu pen- 
syonistów, szczególnie czterech najniższych 
klas rang usłuchało tego wezwania. Rząd 
nie zamierza jednak wyżej kwalifikowanych 
sił wciągać z tych pól pracy które oni zna- 
łeżli już w czasie wojny przy istnisjących 
instytucyach pomocy i opieki wojennej wzglę- 
dnie innych instytucyach humanitarnych. 

Stosownie do tego zwraca się Rząd 
niniejszem do wszystkich wchodzący. h w ra- 
chubę cywilnych urzędników państwowych i 
sług po myśli pragmatyki służbowej (ustawa 
z 25 stycznia 1914 Dz. u. p. Nr. 15), dalej 
do funkcyonaryuszów funduszów kolei pań- 
stwowych, dekretowych, zakładu poczty i te- 
legrafu i państwowych funkcyonaryuszów 
kontraktowych, z wezwaniem, aby się zgła- 
szali do tej służby, o ile tylko czują się na 
siłach, że obowiązkom pomocniczej służby 
podołają. 

Zgłoszen e to, sporządzone według wzo- 
ru w który można wglądnąć we wszystkich 
władzach i urzędach, należy w terminie do 
10 czerwca 1917 wnieść, do tej władzy, któ- 
ra zgł.szającemu się asygnowała ostatnie 
czynne pobory służbowe. 

W zgłoszeniu tem może funkcyonaryusz 
przedstawić życzenia co do m'ejsca 1 rodza- 
ju zajęcia, winien on także podać, czy pozo- 
staja on obecnie, względnie w jakiem zaję- 
ciu państwowem, lub popierającemu państwo- 
we 'nteresy. 

Na podstawie zgłoszenia zostanie do 
funkcyonaryusza ewentualnie po zbadaniu 
jego stanu zdrowia, wystosowane pisemne 
zawiadomienie. Powołanemu zostanie równo- 
cześnie podane do wiadomości miejsce i ro- 
dzaj służby, z oznaczeniem stosownego ter- 
minu do objęcia służby. 

Aby powołanych  funkcyonaryuszów, 
którzy mniej lub więcej dawno przesta.i peł- 
nić funkcye urzędowe, ustrzedz od odpowie- 
dzialności, która by im ciążyć mogła przyj- 
muje się za zasądę, że będą oni zatrudnieni 
w regule tylko jako siły pomocnicze. 

Powołani funkcyonaryusze pozostają na- 
dsl w używaniu otrzymywanych ostatnio po- 
borów spoczynkowych a ponadto przyznaje 
się im prawo do umówionej zapłaty. 

Wysokość tej umówić się mającej za- 
płaty obliczy się w następujący spos b; 

1. Jeżeli miejscem służbowem powoła- 
nego będzie dotychczasowe miejsce zamie- 
szkania, to oznacza się tę zapłatę 

a) dla urzędników (lub równorzędnych 
co do poborów) na kwotę najmniej 800 kor. 
rocznie, o ile zaś różnica między spoczynko- 
wymi poborami a pełnymi czynnymi pobo- 
rami w czasie pensyonowunia byłaby wyższa, 
na tę wyższą kwotę, 

b) dla innych funkcyonaryuszów na 
kwotę n:jmniej 400 kor. rccznie, o ile zaś 
różnica między spoczynkowymi poborami a 
pełnymi czynnymi poborami w czasie pen- 
syonowania byłaby wyższa, na tę wyższą 
kwotę. 

2. Jeżeli miejsce służbowe powołanego 
nie będzie jego dotychczasowem miejscem 
zamieszkania to przypadająca według ustępu 
1. zapłata podwyższy się o kwotę równającą 
się połowie pełnych dyet (strawnego) z wy- 
łączeniem jednak nadzwyczajnego dodatku, 
przyzwolonego rozporządzaniami ministeryal- 
nemi z 27 lipca 1916 dz. u. p. Nr. 234 i z 
12 grudnia 1916 dz. u. p. Nr, 415. 

Przy Zakładzie poczty i telegrafu ozna- 
cza s'ę wysokość umówionej zapłaty według 
osobnych rozporządzeń, o których można się 
dowiedzieć w e. k, Urzędach pocztowych. 

Koszta, które powołanym co do 1ch 
osoby urosqą z powodu ewentualnych po- 
d óży ze stałych miejsc zamieszkania do 
miejsc służbowych i z powrotem, zostaną im 
zwrócone w takiej kwocie normalnego wy- 
nagrodzenia kosztów podróży, jaka byłaby 
przyznana czynnym funkcyonaryuszom tej 
samej kategoryi. 

Odszkodowanie kosztów przesiedlenia 
lub przyznanie odszkodowania za meble nie 
będzie zatem miało miejsca. 


(2401) 
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W razie pełnienia poza miejecem służ- 
bowem przysługuje za rudnionym prawo do 
unormowsnych (pełnych lub ograniczonych) 
dyet albo do strawnego, a-mianowicie w obu 
wypadkach łącznie z wymienionym wyżej 
nadzwyczajnym dodatkiem, tudzież do ko- 
sztów podróży w myśl dotyczących przepisów 
wydanych dla czynnych funkcyonaryuszów 
tej samej kategoryi. 

Galicyjskie e. k. Namiestnietwo. 

Biała dnia 2 czerwca 1917. 


Za c. k. Namiestnika: 
Decykiewicz. 


Spadki. 


A. 689/16 (3), P. 36/17 (4). W spra- 
wie spadkowej po Maryi Tabake, gdy syn 
spadkodawczyni Fedko miał wyjechać do 
Rossyi i pobyt jego znanym nie jest, przeto 
wzywa się go, ażeby w przeciągu roku, li- 
cząc od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tu- 


tejszym sądzie po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rczprawa spadkowa przy ndziale 
dziedziców, którzy się zgłosi'i i ustanowio- 
nego dla nieobecnego karstora Pawła Tahaki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bełz, dnia 10 marca 1917. (2352 2—3) 


Doniesienie prywatne 


Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka ogłasza 
po myśli $ 18 statutu, że doniesiono jej, ja- 
koby karta zastawnicza tego Zakładu Nr. 716 
z 81 października 1913 zaginęła. — Wzywa 
się przeto każdego, będącego w posiadaniu 
tej karty, albo roszczącego sobie do niej je- 
kie prawa, aby zgłosił się do Dyrekcyi naj- 
później do 15 sie:pnia 1917 i prawa swa 
wykazał, gdyż po upływie tego terminu po- 
stąpi się w myśl $ 13 s atutu, 

(2402 1—2) Dyrekcya Zakładu. 


Ogłoszenie. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu z ograniczoną poręką 


„Łemkiwskyj Sojuz“ w Nowym Sączu podaje do publi- 
cznej wiadomości, że na mocy uchwały Rady nadzorczej 
z dnia 22 maja 191% zniża począwszy od 1 lipca 1917 
stopę procentową od wszystkich wkładek oszczędnościo- 
wych z 5, względnie z 5, na 4. 

Dyrekcya. 


(2403) 


Ogloszenie. 


Ponowne 


V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Związku Bruttowców 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
we Lwowie 
odbędzie się 
we wtorek dnia 12 czerwca 1917 r. 
wskutek niezebrania się na Walnem. Zgromadzeniu dnia 29 maja 1917 r. 
większości potrzebnej do zmiany statutu, na podstawie reskryptu c. k. Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych z dnia 29 lutego 1916 L. 9055 — w Wie- 
dniu, w lokalu Związku I. Habsburgergasse 10/14 b. o godzinie 5:80 po po- 

łudniu. 


Przedmiotem obrad będzie punkt IX. poprzedniego Zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia, to jest wniosek na zmianę statutu. 


Lwiązek Bruttowców, Stowarz. zarejestr. z ogran. poręką we Lwowie, 


Wiedeń, dnia 1 czerwca 1917. 
Dr. Alfred Halban, 
Prezydent Rady nadzorczej. 


Ogłoszenie. i 


Dnia 19 czerwca 1917 o godzinie 3 po południu odbędzie się w lokalu 


w XVII. Walne Zgromadzenie 


członków Rymanowskiej kasy katolickiej dla rzemieślni: 
ków i rolników w Rymanowie. 
Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1914 i 1915. 

3 Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie Dyrekcji 
absolutoryum. 

4. Wnioski członków. 


W tym samym dniu i lokalu o godzinie 4 po południu odbędzie się 


XVIII. Walne Zgromadzenie 


członków Rymanowskiej kasy katolickiej dla rzemieślni: 
ków i rolników w Rymanowie. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z Czynności i rachunków za rok 1916. | 

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskism na udzielenie Dyrekcy! 
absolutoryum. 

3. Rozdział czystego zysku. 

4. Wybór 12 członków Rady nadzorczej, ,6 zastępców. 

5. Wybór 8 członków Dyrekcji, 8 zastępców. 

6. Wnioski członków. 

Zastępca sekretarza : 


'Ferdynand Niemczyk w. r. 


(2389) 


Prezes: 


(2391) Michał Nowicki w. t 
zn 
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Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Osarnieckiego 1. 13, 


